
144
444

444
 4 44

444
44 4

4 44
114

44 1
 411

44 4
444

441
114

444
444

4 44
114

114
411

444
4 IM

 111
441

441
444

144
11 II

II4I
444

444
44M

<

4 Biblioteka 
Gttfwna

M iM itniniim tniiim iiim iiim iiiitiiiiiiiiiititiiim m tfnim m iiiiim iiiiiim m tm im iiiim iij

Do walki o przedterminowe | 
zakończenie siewu wiosennego)Apel Zarządu Wojeu. ZSCh f 
do chłopów gdańskiej wsi \

Bracia Chłopi! :

II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, |  
w oparciu o dotychczasowe osiągnięcia naszej gospo- |  
darki narodowej, wysunął na czoło zadań sprawę wal- E 
ki o przyśpieszenie wzrostu dobrobytu ludzi pracy I 
miast i wsi. |

Wykonanie tego zadania jest możliwe w oparciu |
0 wzrost produkcji przedmiotów spożycia, a więc |
przede wszystkim o wzrost produkcji naszego rolni- = 
ctwa — roślinnej i hodowlanej. E

Wielkie znaczenie w osiągnięciu wysokich urodzą- |  
Jów będzie miała tegoroczna wiosenna kampania \  
siewna. Patriotycznym obowiązkiem chłopów pracu- |  
jących jest zatem przeprowadzić siew sprawnie i ter- |  
minowo, w oparciu o wskazania agrotechniczne, do- |  
świadczenia f metody przodujących chłopów. |

Członkowie 'ZSCh, chłopi pracujący!
Dzień siewów jest bliski. Stając do walki o wyso- i  

kie urodzaje, do walki o chleb — stosujcie w kam- \  
panii siewnej wskazania II Zjazdu PZPR. Przystępuj- |  
cle do wczesnego włókowania pól zaoranych zimą, do i  
bronowania ozimin, wysiewajcie ziarno tylko kwalifi- \  
kowane, stosujcie wsiewki koniczyny lub saradeli dla = 
zabezpieczenia paszy pogłowiu, wykorzystujcie w peł- \  
ni wszystkie posiadane przez Was narzędzia i maszy- § 
ny, stosujcie wiadomości, zdobyte w samokształceniu |  
rolniczym. |

Stosujcie pełny asortyment nawozów sztucznych. I 
Zagospodarujcie wszystkie ziemie, nadające się do |  
uprawy organizując zespoły uprawowe, nie zostawcie |  
ani skrawka ziemi nie uprawionej. |

Dbajcie o pielęgnacje zbóż jarych przez bronowa- |  
nie zasiewów. Polepszajcie wydajność łąk i pastwisk — f 
stosując zabiegi pielęgnacyjne, podsiewy i zasilanie |  
nawozami. i

W wykonaniu zadań wiosennej kampanii siewnej : 
korzystajcie z wszechstronnej pomocy, jaką Wam daje |  
państwo ludowe w postaci kredytów, ziarna siewnego. = 
maszyn GOM i POM, pomocy sąsiedzkiej i fachowej ś 
opieki ze strony służby rolnej. I

Walczcie z biurokratyzmem, kułackimi machinacja- = 
mi, wrogą propagandą — z wszystkim tym, co przesz- § 
kadza, hamuje sprawne przeprowadzenie siewów i 
Walka o wyższe plony musi się toczyć na każdym po- |  
lu, na każdym skrawku ziemi, w każdej gromadzie |
1 gospodarstwie. Przodować w niej muszą członko- |
wie ZSCh. |

832 gromady i ponad 32.000 chłopów wsi gdańskiej, |  
dla uczczenia II Zjazdu Partii podjęło zobowiązania \  
I współzawodnictwo o wysokie urodzaje. Niech nie |  
zabraknie żadnego członka ZSCh, żadnej gromady, = 
żadnego chłopa w pełnym 1 terminowym wykonaniu |  
swych zobowiązań. 5

Chłopi wsi gdańskiej! 1
Sprawne i terminowe przeprowadzenie siewu to E 

warunek uzyskania wysokich plonów, podniesienia |  
dobrobytu mas pracujących, umocnienia sojuszu ro- 2 
botniczo-chłopskiego, pomnożenia sił naszej ludowej = 
Ojczyzny, pełnego wykonania zadań Planu G-letniego. = 

Naprzód do walki o przedterminowe zakończenie i  
siewu wiosennego! \

ZARZĄD WOJEWÓDZKI §
ZWIĄZKU SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ I

W GDAŃSKU |
ittiiimimiimiiłmiłimimMiiiiiiiimimmiimiimiiiiiiiiHmiiiiimiiiiiiiimiiiiiiiiiiimiiiiiT

Proletariusze ws2 ust kich krajów 
łączcie się /GEOS 
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U ch w a ły  II Zjazdu
prze k u w a m y w  c zy n

Kampania siewna
na Wybrzeżu

rozpoczęta
sprzętu rolniczego do spół­
dzielni produkcyjnych. Ma­
szyny rolnicze otrzym ały już 
m. in. spółdzielnie w Cyga­
nach i Rozajnach.

Niemiecka klasa robotnirza
Jednoczy się w  walce
przeciw uzbrajaniu Trizonii

BERLIN PAP. W tych 
dniach odbyło się w Berlinie 
posiedzenie Centralnego Za­
rządu Zjednoczenia Wolnych 
Niemieckich Związków Za­
wodowych. W posiedzeniu 
uczestniczyli również przed­
stawiciele związków zawodo 
wych Niemiec zachodnich i 
zachodniego Berlina. Omawia 
no spraw ę jedności działa­
nia niemieckich związków za 
wodowych. Dziennik „Tribü­
ne" opublikował uchwaloną 
na tym  posiedzeniu rezolu­
cję, k tóra stwierdza m. in.: 

Każdy robotnik niemiecki 
jest świadom tego, że w

&SIH2ITA
Układ handlowy 

między NRD a Albanią
M b m . w  w y n ik u  ro k o w a ń  

p o d p isan e  zo sta ło  w B er lin ie  
p o ro z u m ie n ie  m ię d z y  NRD a 
A lb a n ią  w sp ra w ie  w y m ia n y  
h a n d lo w e j.

Sprzeczności 
między Anglią, USA 

a Francją
T rze j z a c h o d n i w y so cy  k o m i­

sa rz e  o m a w ia li 22 bm . sp ra w ę  
a p ro b a ty  k la u z u l m ili ta rn y c h  
do  k o n s ty tu c j i  h o ń s k ie j , u c h w a ­
lo n y c h  p rzez  p a r la m e n t  b o ń sk i. 
W ysocy  k o m isa rz e  n ie  doszli do 
p o ro z u m ie n ia  z p o w o d u  s ta n o ­
w is k a  z a ję te g o  p rzez  f r a n c u s k ie ­
go  w y so k ieg o  k o m isa rz a .

Nowe żądania USA 
wobec Francji

S ta n y  z je d n o c z o n e  d o m a g a ją  
e ie , by  F r a n c ja  o d d a ła  do d y s p o ­
z y c j i lo tn ic tw a  a m e ry k a ń sk ie g o  
b azy  w  B iz e rc ie  i M ers-E l-K e h lr.

Po rozkazy 
do Waszyngtonu

P ro w a d z o n e  o b ecn ie  w  W a­
szy n g to n ie  ro z m o w y  m ie d z y  s ze ­
fe m  sz ta b u  a rm ii  f r a n c u s k ie j  
g en . E ly  a. a m e ry k a ń s k im i k o la ­
m i w o jsk o w y m i u w a ż a n e  są  w 
P a ry ż u  za  d o w ó d  da lszeg o  u z a ­
le ż n ie n ia  F r a n c j i  od S tanów ’ 
Z je d n o c z o n y c h  i z ap o w ied z  
w z m o żen ia  in g e re n c ji  a m e r y k a ń ­
s k ie j  w  w o jn ę  in d o c h iń s k ą .

N arada sztabowców 
bloku bałkańskiego

24 bm . ro z p o c zę ła  się  w A n k a ­
rze  n a ra d a  p rz e d s ta w ic ie li  s z ta ­
bów  g e n e ra ln y c h  T u rc j i ,  G re c ji 
i Ju g o s ła w ii, k r a jó w  w c h o d zą ­
c y c h  w  s k ład  u tw o rz o n e g o  p rzed  
ro k ie m  b lo k u  b a ik a ń sk ie g o . N a­
ra d a  ta  w iąże  się  b e zp o ś re d n io  
ze w zm o żen iem  p rz y g o to w a ń  wo 
le n n y c h  w  ty c h  k r a ja c h  i b u d o ­
w ą  na  ieh  te ry to r iu m  a m e ry k a ń -

Nięmczech zachodnich przy 
pomocy amerykańskiego k a ­
pitału monopolistycznego 
utworzony został reakcyj­
ny, antynarodowy reżim i 
wskrzeszany jest m ilitaryzm 
niemiecki. Państwo Adena- 
uera — to panowanie kapi­
tału monopolistycznego, mi- 
litarystów  i junkrów  nad ma 
sami pracującymi.

Adenauer staw ia sobie te 
same cele w walce przeciw­
ko Wschodowi, co H itler i 
coraz bardziej zuchwale wy­
stępuję przeciwko narodowi 
francuskiemu. P

Przygotowywanie ustawy 
I o obowiązku służby wojsko­
wej, wskrzeszanie „W ehr­
m achtu“ na czele z genera­
łami hitlerowskimi, istnienie 
przeszło 520 zrzeszeń m ilita- 
rystycznych, przestawianie 
zachodnio-nierpieckiego prze 
mysłu ciężkiego na tory pro 
dukcji wojennej — wszystko 
to mówi o przygotowywaniu 
nowej wojny, nowej katastro 
fy narodowej!

Rezolucja podkreśla, że
głównym zadaniem stojącym 
przed niemiecką klasą robot­
niczą, przed niemieckimi 
związkami zawodowymi jest 
zdecydowana

W dniu 23 bm. prace sien­
ne rozpoczęły państwowe go 
spodarstwa rolne zespołu 
Rosica i zespołu Lębork w 
powiecie lęborskim. Bitwę o 
przedterminowe zakończenie 
kam panii siewnej rozpoczę­
ła również spółdzielnia pro­
dukcyjna Łebieniec, gmina 
Wicko, pow. Lębork.

Chłopi w gminie Gniewi­
no, Wicko i Choczewo mo­
gliby już przystąpić do w y­
siewu nawozów dla zasilenia 
ozimin, jednak do tej pory 
nie dostarczono im saletrza- 
ku i saletry. PZGS powinien 
niezwłocznie uzupełnić braki 
w zaopatrzeniu w nawozy.

W powiecie lęborskim od 
czuwa się również brak nie­
których nasion, jak peluszki, 
łubinu, koniczyny białej i 
traw . Wydział rolnictwa i 
leśnictwa Prezydium Woj. 
RN powinien spowodować, 
aby powiat lęborski otrzy­
mał niezwłocznie potrzebne 
nasiona.

Chłopi z gromady Koniec- 
wałd, w  gminie Gościszewo, 
jako pierwsi w  powiecie 
sztumskim przystąpili do 
prac wiosennych.

Również państwowe gospo 
darstw a rolne w  tym  powie­
cie przystąpiły do robót wio 
sennych.
Aby każdy hektar ziemi 

został uprawiony
Uchwały IX  Plenum  i II 

Zjazdu PZPR zmobilizowały 
wieś gdańską do  walki o 
wyższe plony, a przede 
wszystkim do wykorzystania 
każdego skraw ka ziemi na 
upraw ę zbóż. Rady narodo­

we woj. gdańskiego przeka­
zały do zagospodarowania 
ok. 7500 ha odłogów. Ziemie 
te upraw ia spółdzielnie pro­
dukcyjne, państwowe gospo­
darstw a rolne oraz zespoły 
uprawowe, których dotych­
czas powstało 45. Wiele odło 
gów przeleli do uprawy in­
dywidualni chłopi, zaw iera­
jąc z radam i narodowymi od 
powiędnie umowy.

Wynjk ten jednak nie 
jest zadowalający, gdyż 
pozostało do rozdzielenia 
leszcze w przybliżeniu ponad 
3 tys. ha odłogów. W naszym 
województwie nie może po­
zostać nie uprawiony ani 
jeden hektar. Całkowita lik ­
widacja odłogów je jt waż­
nym zadaniem rad  narodo­
wych. Dlatego też we wszyst 
kich powiatach, gdzie część 
odłogów nie została przydzie 
łona do uprawy, jak np. w 
powiatach: gdańskim, lębor­
skim, tczewskim, kwidzyń­
skim 1 kartuskim , trzeba to 
jak najszybciej uczynić.

Sprzęt rolniczy 
— do spółdzielni 

produkcyjnych
W ostatnich dniach odby­

ły się w  POM Cygany i No­
wy Dwór w powiecie kw i­
dzyńskim narady załóg, z 
udziałem aktyw u spółdziel­
czego, poświęcone przygoto­
waniom do kam panii wiosen 
nej. N arady wykazały do­
bry stan przygotowań do sie 
wów w  państwowych ośrod 
kach maszynowych i spół­
dzielniach produkcyjnych te ­
go powiatu. Obecnie POM 
przystąpiły do rozwożenia

W160 rocznicę
złożenia przez Tadeusza Kościuszkę 

przysługi na Rynku Krakowskim

Przyśpieszyć 
wymianę ziarna

Siew kwalifikowanym ziar 
nem gw arantuje lepsze zbio 
ry. Zapomniał jednak o tym 
aktyw  z gmin Stara Kisze­
wa, Nowa Karczma i Linie­
wo, w pow. kościerskim, 
edzie wymiana przebiega bar 
dzo ospale. W Liniewie np. 
na otrzymanych do rozpro­
wadzenia ok. 5.000 kg ziarna 
wymieniono zaledwie 500 kg

Konieczne jest zatem wy­
jaśnienie chłopom korzyści, 
jakie daje siew ziarnem kwa 
lifikowanym. Gminne orga­
nizacje partyjne w Starej 
Kiszewie. Nowej Karczmie i 
Liniewie musza sie tym za­
jąć i pobudzić jak najszyb­
ciej do pracy uśw iadam iają­
cej państwowa służbę rolną i 
ZSCh.

Nawozów sztucznych
nie może zabraknąć

Dla spółdzielni produkcyj­
nych pow. starogardzkiego 
potrzeba jest jeszcze ok. 100 
ton nawozów azotowych. Mi 
mo. że w przewidzianym ter­
minie złożone zostały zapo­
trzebowania na nawozy obec 
nie nie ustają interwencje 
PZGS i Prezydium PRN w 
Wydziale Rolnictwa i Leśni­
ctwa Prezydium WRN w 
Gdańsku. Nawozów jednak 
jak nie było tak nie ma.

Nie wolno dłużej lekcewa­
żyć tego stanu.

Zapomniano o ludziach
W toku przygotowań do 

akcji siewnej w zespole PGR 
Leźno, w pow. kartuskim  za 
pomniano o stworzeniu za­
łodze odpowiednich w arun­
ków pracy, Jak  inform uje 
nasz korespondent Czubak, 
robotnicy nie otrzymali, do-

S u k ce s
portowców
W dniu 22 bm. podsta­

wiony został pod nabrzeże 
Dworca Wiślanego w porcie 
gdańskim radziecki statek 
„Nikoiajcw“, który przy­
wiózł dla naszych hut du­
ży ładunek rudy m angano­
wej. Brygady przeiadunko 
we rozumiejąc jak wielkie 
znaczenie mą szybka obslu 
ga statku i ekspedycje 
przywiezionej rudy w głąb 
kraju  postanowiły skrócić 
wydatnie czas wyładunku

W wyniku ofiarnej p ra ­
cy portowców wyładunek 
„Nikołajewa“ zakończono 
przed term inem  zaoszczę­
dzając 32,1 proc. czas-> 
dozwolonego. W pracach 
wyładunkowych wyróżni­
ła się brygada 25 z bryga­
dzistą Łukowskim.

Dla naszych najmłodszych

Częstochowska wytwórnia za 
bawek CPL i A, produkuje 
z odpadów blaszanych mecha 
niczne zabawki dla dzieci. Szcze 
gólnym powodzeniem cieszą się 
kombajny i ciągniki. Wytwór­
nia produkuje dziennie około 
900 traktorów, 700 przyczepeh 
i 250 kombajnów.

Na zdjęciu: Genowefa Wą- 
piełska przy montażu żaba 
wek.

J

Tragiczna katastrofa
w kopalni „Barbara-Wyzwolenie"

WARSZAWA PAP. Na ko­
palni „Barbara - Wyzwole­
nie“ w Chorzowie wybuchł 
pożar, który przeistoczył się 
w tragiczną katastrofę, o d ­
cinając drogę wyjścia z ko­
palni kilkudziesięciu znajdu­
jącym się pod ziemią górni­
kom. Natychmiast wszczęta 
została energiczna akcja ra ­
tunkowa. Drużyny ratow ni­
cze z najwyższym poświęce­
niem i ofiarnością usiłowały 
przedostać się do odciętej 
przez pożar grupy górników. 
Wysiłki te  niestety okazały 
się bezowocne, gdyż w chwili 
dotarcia drużyn ratow ni­

ka przeciwko militaryzmowi 
niemieckiemu i układowi o 
„europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“, o trak ta t pokojo­
wy. o zjednoczone, dem okra­
tyczne i pokojowe Niemcy.

KRAKÓW PAP. 24 m ar­
ca, w 160 rocznice złożenia 
przez Tadeusza Kościuszkę 
na Rynku Krakowskim  przy 
sięgi na wierność narodowi 
polskiemu, nastąpiło w K ra­
kowie, w Muzeum Historycz 
nym otwarcie wystawy, na 
k tó rej. zgromadzono wiele 
cennych pam iątek: dokumen 
tów, portretów  i rzeźb oraz 
okazów starej broni — zwią 
zanych z Insurekcją Koś­
ciuszkowską, oryginał M ani­
festu Połanieckiego i nomi­
nację Kościuszki. Wiele eks 

wspólna' w al- i ponatów obrazuje podjętą

tury  i Sztuki, posłów Ziemi 
Krakowskiej i licznych 
przedstawicieli społeczeń­
stwa.

W przeddzień otwarcia licz 
ne delegacje z krakowskich 
zakładów pracy szkół i wyż 
szych uczelni złożyły wień­
ce w miejscu, gdzie składał 
przysięgę Tadeusz Kościusz­
ko.

Oświadczeniepremiera Indii
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS donosi z Delhi:
23 bm. prem ier Indii 

Nehru otworzył dyskusję w 
Izbie Ludowej parlam entu 
nad sprawam i polityki za­
granicznej Indii.

Nehru podkreślił trzy pod 
stawowe momenty:

Wojna w Indochinach roz­
poczęła się wówczas, gdy „w 
Chinach również toczyła się

lychczas ubrań ochronnych, wojna domowa ‘ i gdy nie
istniał tam  rząd ludowy. W

czych odcięci górnicy już nie 
żyli.

Zwłoki ofiar katastrofy wy 
dobyto na powierzchnię. Po­
grzeb ich odbędzie się na 
koszt państwa.

Tragiczna śmierć poległych 
górników okryła głęboką ża­
łobą Śląsk i cały kraj.

Rząd Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej powziął u- 
chwałę o udzieleniu specjal­
nej pomocy rodzinom pole­
głych górników i otoczeniu 
tych rodzin wszechstronną 
opieką.

Rada Państw a postanowiła 
odznaczyć pośmiertnie pole­
głych najwyższymi odznaczę 
niami państwowymi.

Okoliczności, w których ka 
tastrofa miała miejsce, wska 
żują, że pożar był aktem  dy­
wersji, spowodowanej przez 
wroga.

Śledztwo prowadzone jest 
pod kierownictwem prokura­
tora generalnego i m inistra 
bezpieczeństwa publicznego.

Nowe polskie

krosnoautomatyczne
WARSZAWA PAP. Prze­

mysł maszyn włókienniczych 
wykonał ostatnio nowy typ 
automatycznego krosna do 
bawełny Ka-9. Próby prze­
mysłowe prototypu wykaza­
ły znacznie lepsze własności 
eksploatacyjne nowego kros­
na w porównaniu z krosnami 
dotychczas produkowanymi.

Krosno Ka-9 jest całkowi­
cie automatyczne. K onstruk­
cję krosna opracowała grupa 
inżynierów i techników Cen- 
trainego Biura Technicznego 
Maszyn Włókienniczych

Projekt
nowej konstytucji

Chin Ludowych
PEKIN PAP. 23 bm. od­

było się w Pekinie pierwsze 
posiedzenie komisji, k tóra 
rozpatrzy projekt nowej knn 
stylucji Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Przewodniczący Centralne 
go Rządu Ludowego Chiń­
skiej Republiki Ludowej 
Mao Tse-tung, który prow a­
dził obrady, złożył projekt 
nowej konstytucji Chińsk ej 
Republiki Ludowej przygo­
towany przez Kom itet Cen­
tralny Komunistycznej P ar­
tii Chin.

gumowych butów, a także 
okularów  ochronnych, które 
są konieczne przy wysiewie 
nawozów sztucznych. Jeśli 
ktoś z załogi dopomina się o 
ubranie w dyrekcji zespołu, 
odsyła sie go do rolnej rady 
zespołowej, a rada z powro­
tem do dyrekcji.

Uchwała rządu w  sprawie 
poprawy organizacji pracy 1 
wynagrodzenia za prace w 
PGR gw arantuje robotnikom 
rolnym  odzież ochronną.
Trzeba, żeby Prezydium
PRN 
wało

związku z tym  Nehru w ska­
zał, iż próby zm ierzające do 
tego, aby uważać Chiny za 
stronę walczącą w Indochi­
nach są pozbawione pod­
staw.

Nehru wyraził nadzieję, te  
propozycja Indii w sprawie 
zaprzestania ognia w Indo­
chinach potraktow ana bę­
dzie z uwagą przez strony 
zainteresowane.

Nehru powtórzył żądanie
Indii, aby udzielić Chińskiej 

w  Kartuzach dopilno- i Republice Ludowej należne- 
realizacji tej uchwały | go jej praw nie miejsca w

14 kwietnia br.
Międzynarodowy Dzień Solidarność1
i  antyfaszystowską młodzieżą Hiszpanii

zjednoczyć się i zażądać po­
łożenia kresu terrorow i w 
Hiszpanii oraz poprzeć po­
stulaty młodzieży hiszpań­
skiej w sprawie amnestii 
dla wszystkich uwięzionych 
przeciwników reżimu F ran ­
co.

w zespole PGR Leźno. ONZ.

przez Kościuszkę walkę o 
wyzwolenie społeczne chło­
pa.

Otwarcie wystawy odbyło 
sie w obecności przedstawi­
cieli partii, M inisterstwa Nul

Spór między Izraelem a Egiptem 
na forum Rady Bezpieczeństwa

S eh ba* wołskowyeb.

NOWY JORK PAP. 23 bm. 
Rada Bezpieczeństwa przy­
stąpiła do rozpatrzenia pro­
jektu  rezolucji zgłoszonego 
przez Nową Zelandię w spra 
wie skargi Izraela na Egipt. 
Jak  wiadomo, skarga Izra­
ela zarzuca Egiptowi wpro­
wadzenie ograniczeń w że­
gludze statków  handlowych 
na K anale Sueskim, udają­
cych się do Izraela.

Przedstawiciele Egiptu i 
Libanu wystąpili przeciwko

gę strony praw nej konfliktu
i stwierdził stanowczo, że 
Egipt działa zgodnie z nor­
mami praw a międzynarodo­
wego.

Przedstawiciel Libanu 
stwierdził, że projektu rezolu 
cji Nowej. Zelandii nie moż­
na uważać za obiektywny i 
że jego zdaniem projekt ten 
ma na celu wywarcie „pre­
sji na Egipt“. Przedstawiciel 
Libanu zaproponował, aby 
dr projektu rezolucji Nowej

nowozelandzkiemu projekto- Zelandii wniesiono popraw- 
wi rezolucji. Przedstawiciel ki, któreby uwzględniały in- 
egipski oświadczył, że pro- teresy Egiptu oraz innych 
je k t ten  nie bierze pod uwa krajów  arabskich.

Ekipa łączności miasta ze wsią N-tej jednostki Marynarki Wojennej utrzymuje sta­
lą łączność z wioską Osowa w pow. Wejherowo. Ostatnio ekipa przekazała tamtejszej 
szkole szereg pomocy naukow ych. Dla uczczenia 11 Zjazdu Partii, członkowie ekipy posta­
nowili pomóc kołu LZS — Osowa w budowie przystani i hali sportowej oraz w uzyskaniu 
sprzęta sportowego.

Na zdjęciu: Członkowie chipy uzgadniają z przedstawicielami komisji budowy hali 
sportowej plan współpracy. CAF — fot* Uklejewski

BUDAPESZT PAP. Sekre 
ta ria t Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej 
ogłosił odezwę do młodzieży 
całego świata z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Soli­
darności z antyfaszystowską 
młodzieżą Hiszpanii. Dzień 
ten obchodzony jest 14 kw iet | 
nia.

Rząd Franco — głosi odez j 
wa — który podpisał układ 
wojskowy z USA, zamierza 
przekształcić Hiszpanię w 
obcą bazę agresji. i

Chcąc stłumić oburzenie j
narodu hiszpańskiego, rząd (
Franco wzmaga represje i j
terror. W trącił on do wię-
zień tysiące patriotów  i bo- | 
jowników o pokój. Przygo­
towywany jest proces prze­
ciwko 32 obrońcom pokoju | , . ,
wiezionym w mieście Olana. I ^  w Dżakarcie pogłoski.

, , ,, . jakoby Burm a za przykła-Nieprzejednana walka mło
dzieży hiszpańskiej, walka. | de™ P akistanu miała zamiar
której przejawem  były po- I przyjąć pomoc wojskowa od
tężne dem onstracje w końcu Stanów Zjednoczonych. W

B urm a
nie weźmie udziału

w żadnym  
agresywnym bloku
MOSKWA PAP. — Agen­

cjo TASS donosi z Dżakarty: 
W ostatnich czasach k rą -

stycznia w M adrycie i w 
Sewilli w połowie m arca br., 
jest ściśle związana z walką 
narodów i młodzieży całego 
świata o pokój i dem okra­
cją.

W zakończeniu odezwa 
stwierdza, że w  dniu 14 
kwietnia br. cała młodzież 
— niezależnie od swych prze 
konań — może i powinna

O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i s p o rto w e  -
Polska II — Belgia 

w boksie 14:6
Rozegrany w środę w Ło­

dzi mecz bokserski między 
drugą reprezentacją Polski 
a Belgią zakończył się zwy­
cięstwem Polski 14:6.

dniu 53 bm. prasa indone­
zyjska opublikowała oficjal­
ne zaprzeczenie am basady 
burm ańskiej w Dżakarcie.

Ambasada burm ańska 
stwierdza, iż Burma jest zde 
cydowana przestrzegać nie­
zależnej polityki zagranicz­
nej, polityki utrw alenia po­
koju i współpracy ze wszy­
stkimi narodami, zwłaszcza 
narodami azjatyckim i. W 
związku z tym  — stwierdza 
zaprzeczenie — rozpowszech 
niane pogłoski pozbawione 
są wszelkich podstaw. Bur­
ma nie ma zam iaru uczesini 
czenia w żadnym  agresyw- 
n rm  bloku.
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W  alka o Francję
„Jedna z najstarszych za 

sad dyplomacji, której prze 
strzegano już 500 lat przed 
naszą erą, polega na tym, 
ze nigdy nie należy p ry­
watnie lub publicznie w y ­
grażać człowiekowi, od kio 
rego się czegoś potrzebu­
je"... Takimi to słowy uty 
skiwał swego czasu na me 
tody dyplomacji am erykań 
skiej wobec Francji — me 
tody, które przynoszą 
wręcz odwrotne do zamie­
rzonych skutki — Harold 
Nicclson, jeden z n a js ta r­
szych dyplomatów bry ty j­
skich. P. Nioolson niejed­
nok ro tn e  już miał okazję 
do powtórzenia tego zda­
nia, jako że reakcją ame­
rykańskiego departam entu 
stanu na rozwój sytuacji 
we Francji — było rozgłoś 
ne uderzanie pięścią w 
stół. Ostatnio ową polity­
kę „wielkiego k ija“ w jej 
najczystszym wydaniu za­
dem onstrował znów am ba­
sador am erykański w P a­
ryżu, Diłlon, który w cią­
gu kilku dni trzykrotnie 
odwiedził Quai d Orsay, 
aby interweniować u fran 
cuskiego m inistra spraw 
zagranicznych — Bidault 
w sprawie ratyfikacji ukła 
du o tzw. „armii europej­
skiej“.

Nie wiemy dokładnie, ja 
kich słów użył w czasie 
tych wizyt p. Dillon. W 
każdym razie nie będzie 
przesadą powiedzieć, że sio 
wa te były równie mocne, 
jak ton tzw. „kalendarza 
am erykańskiego", na któ­
rego tem at rozmawiał am ­
basador USA z ministrem 
Bidault.

. Am erykański „kalen­
darz“ — to nic innego jak 
ultim atum , jak  dokładny 
term inarz tego... kiedy i co 
robić ma rząd francuski i 
Francuskie Zgromadzenie 
Narodowe, aby doprowa­
dzić do ratyfikacji ukła­
dów wojennych z Bonn i 
Paryża.

Jak  się dowiadujemy, ka 
lendarz ten przewidywał, 
iż „przed 10 m arca rząd 
francuski wyznaczy deba­
tę ratyfikacyjną na koniec 
m arca“. Również przed 10 
m arca „rząd francuski wy 
da niezbędne zarządzenia, 
aby prace komisji parla­
m entarnych zostały zakoń 
czone“. A „między 25 a 27 
m arca ostatnie sprawozda 
nia komisji będą przekaza 
ne Zgromadzeniu Narodo­
wemu“. Zaś 31 m arca „na 
stąpi otwarcie debaty w 
sprawie EVG“ — debaty 
krótkiej i węziowatej, bo 
am erykański „rozkład jaz­
dy“ domaga się, aby ra ty ­
fikacja nastąpiła najpóź­
niej do 16 kwietnia. Ani 
dnia, ani godziny dłużej 1 

Podaliśmy jedynie kilka 
spośród wielu terminów, 
jakie przewidywał am ery­
kański „kalendarz“. Każdy 
z nich zaopatrzony jest w 
komentarz: „Rząd francu­
ski wyznaczy“, „Zgroma­
dzenie Narodowe postano­
wi“... Zaiste, tego rodzaju 
ultym atyw ny ton wobec 
najwyższych władz Repu­
bliki Francuskiej nie ma 
chyba precedensu w sto­
sunkach dyplomatycznych 
między suwerennym i pań­
stwami!

Znany uczony francuski 
— profesor Bernard La- 
vergne, kom entując na la­
mach burżuazyjnego dzień 
nika „Combat“ rozmowy 
Dillon — Bidault, sądzi, że 
w odpowiedzi na mocne 
słowa p. Dillona m inister I 
Bidault zdobył się jedynie | 
na ubolewanie, że chociaż1 
zrobił on ze swej strony 
wszystko, to jednak nie u- 
dało się dotąd wyznaczyć 
term inu debaty ra ty fika­
cyjnej. A wiadomo, że od 
term inu wyznaczonego 
przez departam ent stanu 
minęły już dwa tygodnie. 
Ponieważ więc — pisze au 
tor artykułu — „nasi m i­
nistrowie nie ośmielają się 
tego powiedzieć wam, m i­
nistrom amerykańskim , na 
nas, zw ykłych  obywateli 
francuskich spada obowią­
zek powiedzenia wam  bez 
ogródek, co ogromna ruięk 
szość Francuzów m yśli o 
tego rodzaju, metodzie“. 

Istotnie — ostatnie wy­
darzenia we Francji nie 
pozostawiają departam en­
towi stanu żadnych wątpli 
wości co do nastrojów  pa­
nujących wśród ogromnej 
większości Francuzów, re­
prezentujących różne gru­
py społeczne.

Oto w sali Wagrzm. 
gdzie odbywał się nadzwy 
czajny kongres francuskiej 
partii radykalnej, były pre 
mier francuski, Daladier 
dał mocną odprawę tym 
wszystkim, którzy chcą na 
rzucić Francji układy wo­
jenne z Bonn i Paryża. 
„Mówi się nam — stw ier­
dził on — o agresji rosyj­
skiej. W ykorzystuje się ten

temat po to, by narzucić
nam zbrojenia niemieckie. 
Ja nie wierzę w agresję 
radziecką!“ I dalej: „Ja­
kież to Niemcy pragnie się 
uzbroić? Niemcy Kruppa, 
który tyle pieniędzy dał 
SS-m anom  i hitlerowcom? 
Otóż ten sam Krupp, któ­
rego po wojnie wsadzono 
do więzienia, jest znów na 
wolności. Odzyskał on 
swój zamek. W ydaje p rzy­
jęcia, na których obecny 
jest przedstawiciel Fran­
cji. Oto, co się odbywa w 
naszych oczach“.

Zaledwie dotarły do Wa­
szyngtonu tego rodzaju 
zdania wygłoszone w sali 
Wagram, kiedy pośpieszy­
ła za nimi nowa, wielce 
niepomyślna wiadomość: 
Ministrowie gaullistowsey 
zagrozili dym isją w wy­
padku, gdyby debata ra ­
tyfikacyjna została wyzna 
czona przed rozpoczęciem 
konferencji genewskiej.

M iarą powszechności 
oporu wobec „armii euro­
pejskiej“ jest międzynaro­
dowa konferencja, która 
w dniach 20 — 21 bm. ob­
radowała w Paryżu. W 
obradach wzięli udział 

'przedstaw iciele siedmiu 
krajów : Francji, Włoch, 
Niemiec zachodnich, Ho­
landii, Belgii, Luksem bur­
ga i Wielkiej Brytanii. Ho 
norowym przewodniczą- 
cym konferencji był Her- 
riot, uczestnikami: . gene­
ralny sekretarz Włoskiej 
Partii Socjalistycznej — 
Piętro Nenni, były boński 
m inister spraw  w ew nętrz­
nych — Heinemann, były 
prem ier francuski Dala­
dier, były przewodniczący 
senatu belgijskiego — Rol- 
lin, deputowany kom uni­
styczny — François Bil- 
loux, poseł labourzystow- 
ski — Hughes de Laghy.. 
Czytamy stojące obok sie­
bie nazwiska około 200 lu 
dzi, reprezentujących prze 
cięż bardzo różne k ierun­
ki polityczne, ale zgodnych 
co do tego. że układy wo­
jenne z Bonn i Paryża za­
grażają pokojowi świata i 
suwerenności narodów. By 
2y prem ier Daladier tak 
oto przedstawił swoje sta­
nowisko: „Dlaczego zw al­
czam tak energicznie „eu­
ropejską wspólnotę obron 
ną"? Prowadzę tę walkę 
nie w  imię przestarzałego 
nacjonalizmu, lecz dlatego, 
że — moim zdaniem  —
„europejska wspólnota ob­
ronna" jest największą  
przeszkodą na drodze do 
pojednania narodów. L u ­
dzie, którzy starają się 
narzucić nam „europejska 
wspólnotę obronną", popeł

niają prawdziwą zbrod­
nię".

Omawiając radziecki pro 
.iekt organizacji zbiorowe­
go bezpieczeństwa Europy, 
Edouard Herriot, powie­
dział na kongresie rady- 
kałów: „Tak, powtarzam, 
Francja powinna była 
udzielić swej zasadniczej 
zgody na proiek.t, dotyczą­
cy organ zacji bezpieczeń­
stwa zbiorowego między 
w szystkim i państwami, 
które chciałyby go za­
akceptować, bez względu 
na ich ustrój polityczny. 
Odpowiadałoby to ząsa- 
dom, które zawsze nie ty l­
ko przyjm owaliśm y, ale i 
proklamowaliśmy. Odpo­
wiadałoby to uczuciom na 
rodu ■ francuskiego".

Walka, jaką prowadzi 
naród francuski przeciw­
ko „armii europejskiej“ 
wchodzi w decydujące sta 
dium. 'Walka ta  cieszy się 
poparciem wszystkich na­
rodów Europy, wśród nich 
— narodu polskiego, w któ 
rego imieniu rząd nasz 9 
maręa br zgłosił gotowość 
przyśtąoienia do paktu za 
pewniającego zbiorowe bez 
pieczeństwo Europy.

W. Z.

Rozwija się życie kulturalne
m łodzieży N R D

Nowa próba 
ukrycia zbrodni USA

w obozach jenieckich w Korei
PEKIN PAP. Agencja Nowych Chin demaskuje 

cele sprawozdania „dowództwa Narodów Zjednoczo­
nych“ w sprawie repatriacji jeńców wojennych. Spra 
wozdanie to — jak podkreśla agencja — stanowi — 
w związku z mającą się odbyć konferencją w Gene­
wie — kolejną niezręczną próbę strony amerykań­
skiej uchylenia się od odpowiedzialności za zatrzyma 
nie przemocą jeńców wojennych.

Sprawozdanie am erykań­
skie — stwierdza agencja — 
jest przykładem starej am e­
rykańskiej taktyki bezpod­
stawnego . zaprzeczania fak­
tom i wypaczania ich. Nie 
zawiera ono nic nowego, co 
mogłoby pomniejszyć znaczę 
nie bezspornych danych o 
przymusowym zatrzymaniu 
jeńców wojennych przez 
slronę am erykańską, da­
nych, które przedłożyła stro 
na korr^rko-chińska i któ­
re potwierdzone zostały 
przez Komisję Repatriacyjną 
Państw  Neutralnych.

Końcowe sprawozdanie Ko 
misji Repatriacyjnej Państw 
Neutralnych, opublikowane 
mniej więcej przed miesią­
cem, stwierdziło już- odpowie 
dzialność strony am erykań­
skiej za zerwanie akcji wy­

jaśniającej wśród jeńców 
wojennych, za niedopuszcze 
nie do ich repatriacji i przy 
musowe zatrzymanie.

Sprawozdanie komisji wy­
kazuje, że w wyniku prze­
szkód stawianych przez agen 
tów, zaledwie nieznaczna 
część jeńców wojennych sko 
rzystała — ryzykując życie 
— z praw a do repatriacji i 
że niektórzy jeńcy wojenni 
domagający się repatriacji, 
zostali zamordowani przez 
agentów.

W zakończeniu oświadcze­
nia Agencja 'owych Chin 
podkreśla raz jeszcze, że 
sprawozdanie amerykańskie 
stanowi próbę uchylenia się 
od odpowiedzialności za do­
konane przez władze ame­
rykańskie zbrodnie wobec 
jeńców wojennych.

IF związku z ósmą rocznicą 
powstania Związku Wolnej 
Młodzieży Niemieckie/, w dniu 
7 marca br. otwarto w demo­
kratycznym sektorze Berlina 
pierwszy ' młodzieżowy dom 
kultury.

Na zdjęciu: Do dyspozycji 
członków kółka młodych fil 
mówców stoją nowoczesne apyi 
raty. Kierownik działu filmo 
wego Domu Młodzieży — Holz 
weissig wyjaśnia młodzieży 
budowę i działanie wąskotaś­
mowego aparatu filmowego.

FOT. CAF

Jeszcze bardziej pogłębić
solidarność związkowców 
wszystkich krajów
Z obrad Biura Wykonawczego 
Światowej Federacji Zw. Zaw.
W IED E Ń  P A P . D n ia  23 bm . ro zp o czę ła  s ię  w  W ied n iu  25 se ­

s ja  B iu ra  W y k o n aw czeg o  Ś w ia to w e j F e d e ra c j i  Zw iązJców  Z aw o ­
do w y ch  (SFZZ).  W o b ra d a c h  b io rą  u d z ia ł: p rz e w o d n icz ą cy  S F Z Z  
di V itto r io , s e k re ta rz  g e n e ra ln y  L o u is  S a illa n t,  N. S z w e rn ik , 
A la in  le  L eap , L iu  N in -i, T o le d a n o , T esla , W ik to r K lo siew icz  1 in  
ni. O becn i  są ró w n ie ż  s e k r e t a r z e  g e n e r a l n i  m ię d z y n a r o d o w y c h  
zrzeszeń  z w iąz k ó w  z a w o d o w y c h  Na p o rz ą d k u  d z i e n n y m  se.-jji 
z n a j d u j ą  się n a s t ę p u ją c e  s p ra w y :

Protest rządu 
oporu narodowego Kambodży 
przeciw interwenci! USA

PEKIN PAP Agencja No­
wych Chin donosi, że m ini­
ster spraw  zagranicznych 
rządu oporu narodowego 
Khm eru (Kambodży) Keo 
Mani — opublikował oświad 
czenie protestujące przeciw­
ko interwencji am erykań­
skiej w Khmerze.

Wskutek am erykańskiej 
pomocy dla kolonizatorów 
francuskich — głosi oświad­
czenie — wiele tysięcy oby­
wateli Khm eru zostało żabi 
tych lub przymusowo wcie­
lonych przez Francuzów do 
marionetkowej armii.

1) Sytuacja międzynarodo­
wa i wykonanie uchwał III 
Światowego Kongresu Zwiąż 
ków Zawodowych.

2) W alka o uznanie i sto­
sowanie podstawowych za­
sad obrony praw  związko­
wych oraz przygotowania do 
Święta 1 Maja 1954 r.

3) Działalność i zadania 
międzynarodowych zrzeszeń 
związków zawodowych.

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego wygłosił 
referat sekretarz generalny 
SFZZ Louis Saillant.

REFERAT
LOUIS SAILLANTA

Po III Światowym Kongre 
sie Związków Zawodowych, 
który odbył się w Wiedniu 
w październiku 1953 roku — 
powiedział Sain .nt — zaszły 
poważne wydar :enia w życiu 
międzynarodowym. Wydarzę 
niem najdonioślejszym byia 
konferencja berlińska m ini­
strów spraw zagranicznych 
cztereah mocarstw. Konfe­
rencję tę należy oceniać jako 
zwycięstwo polityki rokowań 
nad „polityką siły“. Przyczy­
niła się ona do stworzenia 
sprzyjających warunków do 
osłabienia napięcia między­
narodowego. Rozpoczęły się 
rokowania między rządem 
ZSRR a rządem USA w spra 
wie energii atomowej. Propo 
zycja Ho Szi Mina dotyczą­
ca wszczęcia rozmów z Fran 
cją wywaria wielki wpiyw 
na światową opinię publicz­
ną i na francuskie koła rzą­
dzące. Konferencja genew­
ska — mówił daiej Saillant 
— może utorować drogę do 
doniosłych rokowań między­
narodowych. Na konferencji 
tej Chińska Republika Ludo­
wa zajmie należne jej m iej­
sce wśród wielkich mo­
carstw.

Jednym  z podstawowych 
zagadnień konferencji bę­
dzie położenie, kresu wojnie 
w Indochinach.

Jednakże sytuacja między 
narodowa — podkreślił Sail­

lant — ciągle jeszcze jest na­
prężona. Nie zawarto jeszcze 
pokoju w Korei, trw a brud­
na wojna kolonialna w Wiet 
namie, nie rozwiązano próbie 
mu niemieckiego, trw a wyś­
cig zbrojeń w krajach kapi­
talistycznych. Dlatego też 
Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych całkowicie 
popiera uchwałę listopado­
wej sesji Światowej Rady Po 
koju w sprawie organizowa­
nia spotkań w celu złagodze­
nia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. SFZZ bę 
dzie wszechstronnie współ­
pracowała ze Światową Radą 
Pokoju, aby wciągnąć do u- 
działu w tych spotkaniach 
jak najszersze koła opinii 
publicznej,

Następnie Louis Saillant 
omówił obszernie spraw ę wy 
konania uchwał III Świato­
wego Kongresu Związków 
Zawodowych. W rezultacie 
pomyślnego wykonania u- 
chwał III Światowego Kon­
gresu Związków Zawodo­
wych zaktywizowała się wal 
ka w krajach kapitalistycz­
nych o jedność akcji wszyst 
kich ludzi pracy. Organiza- 

•cje związkowe w ystępują o- 
becnie w sposób bardziej zor 
ganizowany i bardziej zwar­
cie na rzecz uwzględnienia 
żywotnych postulatów mas 
pracujących, w ystępują prze 
ciwko pogarszaniu w arun­
ków pracy.

Mówiąc o dalszych zada­
niach SFZZ, Louis Saiifant 
wezwał uczestników sesji 
aby wzmogli walkę o usta­
nowienie międzynarodowej 
jedności związkowej.

Jedność ta  — powiedział 
Saillant — przyczyni się do 
dalszego osłabienia napięcia 
międzynarodowego i do re­
dukcji zbrojeń. Jedność ta 
sprzyjać będzie rozwojowi 
trwałych stosunków ekono­
micznych i kulturalnych mię 
dzy państwam i o różnych sy 
Sternach społecznych, rozwo­
jowi budownictwa pokojowe 
go, redukcji bezrobocia, pod

niesieniu dobrobytu mas pra 
cujących.

W zakończeniu Louis Sail­
lant przedstawił sesji szereg 
konkretnych propozycji zmie 
rzających do dalszego propa 
gowania i wykonywania 
uchwał III Światowego Kon 
gresu Związków Zawodo­
wych, do wzmożenia jedno­
ści mas pracujących w w al­
ce przeciwko rem ilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, do u- 
dzielenia pomocy masom 
pracującym  całego świata, 
skutecznej pomocy masom 
pracującym  Niemiec zachód 
nich i Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej w ich 
walce o zjednoczone, demo­
kratyczne i pokojowe Niem­
cy, do udzielenia konkretnej 
pomocy organizacjom związ­
kowym w krajach kolonial­
nych i półkolonialnych.Pierwsze kulry 
na Zalewie 

Sztzeeiń s k i n i
SZCZECIN PAP. Na Za­

lew Szczeciński wypłynęły 
pierwsze w tym sezonie ku­
try rybackie z bazy w Trze­
bieży. Pierwsze wyruszyły na 
połów załogi kutrów  Trb 1 i 
2 W ślad za nimi wyruszyły 
kutry  Trb 3 i 5. Kutry m ia­
ły za zadpnie zbadanie mo­
żliwości połowowych. Mimo 
gęstej jeszcze kry, kutry wró 
ciły z rejsów zwiadowczych 
ze średnim połowem.

Technika Poiska nad Sungari (2)

/ / Nowe Chiny" z  nowej Polski rodem

Z Charbina jechaliśmy 
całą noc i cały dzień i zo­
baczyliśmy znów rzekę 
Sungari. Nie tak wielką i 
potężną jak. tam  na dale­
kiej północy Chin, ale o 
ileż piękniejszą. Wszędzie 
wokęło wysokie wzgórza, a 
między nimi żyzne rów ni­
ny, przez które płynie rze 
ka, czasem bliżej, czasem 
dalej od szosy, po której 
m knie nasz samochód.

Jesteśm y w prowincji 
Kiryn. Tu już w przyszłym 
roku ma stanąć druga z 
kolei cukrow nia dostarczo 
na przez Polskę w  ram ach 
umowy handlowej z Chiń­
ską Republiką Ludową. Cu 
krownia nazywać się bę­
dzie „Nowe Chiny”, ale 
symbolizować będzie rów 
nież nową Polskę, ponie­
waż zaprojektowali ją  poi 
scy inżynierowie, a całą 
aparaturę i konstrukcje 
stalowe dostarczy polski 
ciężki przemysł. Nie było 
nas stać na coś podobne­
go w- dawnej kapitalistycz 
nej Polsce, o słabym, ra ­
chitycznym przemyśle, nie 
posiadającym żadnego do­
świadczenia w  projektowa 
niu całych zakładów prze­
mysłowych. Jedziem y te ­
raz na miejsce budowy, 
aby porównać nasze plany 
z rzeczywistością, powziąć 
ostateczne decyzie co do

rozmieszczenia budynków 
i urządzeń, poznać miejsco 
we w arunki i ludzi budu­
jących „naszą” cukrownię.

Po drodze inżynier Tien 
Tsi-fu, stary  znajomy jesz 
cze z rozmów w Polsce, 
opowiada nam  historię tej 
ziemi.

„Przed kilkuset laty je­
den z wodzów m andżur­
skich uzyskał od cesarza 
prawo budowania statków  
i wybrał na stocznię tę 
właśnie okolicę. Był to 
pierwszy , w tych stronach 
zakład przemysłowy. Dał 
on początek sąsiedniemu 
miastu, które dziś liczy 
400.000 mieszkańców. Jed­
nak do ostatnich czasów 
niewiele tu było fabryk. 
Nie zależało na nich panu 
jącym - tu imperialistom. 
Teraz, gdy wypędziliśm y 
Japończyków  i czang kai- 
szekowców, m usim y m ą­
drze w ykorzystać bogac­
twa prowincji Kiryn: sos­
ny z Białych Gór, buraki 
cukrowe, olej sojowy, ja­
rzyny  j owoce, len, do­
skonale krzem ionki itd. 
Potrzeba nam zakładów  
przetwórczych jak np. cu­
krowni, tartaków, w ytwór  
ni płyt izolacyjnych, fa ­
bryk sk lejki drzewnej, fa ­
bryk konserw i wielu in­
nych. Są ogromne m ożli­
wości rozwojowe. Już te­
raz prowincja zaczyna żyć 
nowym  życiem".

ŻYCIE ZAKWITA 
NA MOGILE IMPERIA­

LIZMU
Istotnie okolica ożywia 

się. Mijamy wioskę, w któ 
rej wznoszą się m ury du­
żej fabryki. Chińscy tow a­
rzysze objaśniają nas, iż 
jest to papiernia. Obok gli 
nianych chłopskich chałup 
w yrasta m urow ana kolo­

nia robotnicza. O kilom etr 
dalej błyszczy setkami 
okien ogromny gmach. To 
Insty tu t Rolniczy. Dowia­
dujemy się, iż badane tu 
były, między innymi, różne 
odmiany nasion buraków 
cukrowych, sprowadzone 
z bratnich krajów  demo­
kracji ludowej, przy czym 
okazało się, że nasiona poi 
skie, obok radzieckich, da 
wały najlepszy zbiór na 
ziemi chińskiej.

Zaraz za Instytutem  
zjeżdżamy w wysadzoną 
wierzbami polną drogę. 
Przed nam i teren budowy 
cukrowni. Samochód sta­
je. Wyciąga się do naś 
serdecznie na powitanie 
kilkadziesiąt rąk. Chińscy 
towarzysze są wzruszeni— 
podobnie jak my. Po raz 
pierwszy spotykają się 
wreszcie z przybyszami z 
dalekiej Polski, o której 
fama głosi, że m ają świet 
nych fachowców cukrow­
niczych i wysoką techni­
kę.

Nie możemy zawieść o- 
czekiwań naszych chiń­
skich przyjaciół. Nie może 
my też zawieść tych 
wszystkich, którzy w Pol­
sce czekają na cenne chiń 
skie towary. Za dostarczo 
ne Chinom cukrownie do­
staniem y wysokogatunko­
wą rudę żelazną dla za­
opatrzenia hut im. Lenina 
i im. Bieruta, wełnę i ba­
wełnę, aby nie brakowało 
nam  surowców na odzież, 
soję i przechy ziemne dla 
przerobienia na tłuszcze 
roślinne, ryż dla naszych 
dzieci, herbatę i wiele in­
nych wartościowych pro­
duktów, niezbędnych dla 
lepszego zaopatrzenia fa­
bryk i ludności naszego 
kraju. Chiny są nie ty l­
ko najludniejszym  krajem  
świata, ale też jednym  z

najbardziej przez naturę 
obdarowanym. Są one już 
dziś mocarstwem.

KRAJOBRAZ 
„BARDZO POLSKI”

Na placu budowy dwa 
wielkie budynki mieszkał 
ne dla przyszłych pracow­
ników stoją już gotowe. 
Są to długie, dwupiętrowe 
gmachy o licznych balko­
nach wychodzących na po 
ludnie. Roztacza się z nich 
piękny widok na dolinę 
Sungari i wzgórza spada­
jące stromo do rzeki. Bę­
dzie tu  jeszcze piękniej, 
gdy zamiast zasypanych 
kam ieniami odłogów, cale 
wybrzeże rzeki aż pod bał 
kony domów stanowić bę 
dą zieleńce. Dokoła gma­
chów ożywiony ruch. Gro 
mady robotników rozrabia 
ją  wapno, noszą cegły i ko 
pią ziemię. Opodal gotowe 
już stoją mury stacji cen­
tralnego ogrzewania. Wy­
kładany cegłą ognioodpor­
ną wznosi się szybko do

góry żelazobetonowy ko­
min. Przy pomocy zwy­
kłych lin i bloków robotni 
cy podnoszą stalowe wią­
zania dachu. Długimi ro­
wami biegną rurociągi pa­
rowe. Będą one zasilać w 
parę całe osiedle. O kilka 
set kroków dalej widać go 
towy gmach biurowy oraz 
magazyn. Obok magazynu 
bocznica kolejowa. Tędy 
wkrótce przybywać będą 
na teren budowy dziesiąt 
ki wagonów i platform  z 
polską aparatu rą cukrow ­
niczą i konstrukcjam i sta 
Iowy mi.

Na razie magazyn, długi 
na 80 metrów budynek, 
ma inne przeznaczenie. Tu 
mieszkają i pracują bu­
downiczowie „Nowych 
Chin“. Połowę budynku 
zajm uje biuro budowy, a 
drugą sypialnie. Wzdłuż 
ścian stoją dwa rzędy pro 
stych łóżek. Jest jasno, 
czysto, porządnie. W koń­
cu sali obraduje grupa 
młodzieży. Na nasz widok 
w stają i klaszczą na powi 
tanie w dłonie. Przybyli tu  
z różnych stron, aby budo 
wać dla siebie fabrykę. Dla 
siebie, bo gdy fabryka bę­
dzie gotowa, pozostaną w 
niej jako jej pracownicy, 
będą wówczas mieszkali 
nie w magazynie, lecz w

Inż. Lękawshi, autor projektu cukrowni, w otoczeniu przo­
downików pracy jednego z pr zedsiębiorstw cukrowniczych Chiń 
skiej Reoubliki Ludowej.

ładnych domkach w luku 
rzeki. Już niedługo, w 
przyszłym roku. Dla takiej 
przyszłości warto oddawać 
z zapałem swoje siły i nie 
ważne są trudne na razie 
w arunki bytu.

GDY JUŻ NIE MA 
TAJEMNIC

My też myślimy w tej 
chwili o przyszłości „No­
wych Chin“. Zwłaszcza in­
żynier Łękawski. Od jego 
spostrzeżeń i uwag zależeć 
będą przyszie losy fabry­
ki: woda płynąca do kot­
łów i płuczek, przebieg cu 
kru z zakładu wytwórcze­
go do pakowni, trw ałe osa 
dzenie fundamentów na 
miękkiej glebie, czystość 
wód, którą czerpać będą z 
Sungari okoliczni chłopi i 
wiele innych spraw.

Po trzech dniach „Nowe 
Chiny“ nie m ają już dla 
nas tajemnic. Wieczorem 
przy kolacji żegnamy się z 
naszyifii gospodarzami dzię 
kując za niezmiernie goś­
cinne przyjęcie. Jest bu r­
m istrz miasta, sekretarz 
miejskiego kom itetu p a r­
tyjnego, kierownik wydzia 
łu przemysłowego prowin­
cji K iryn i ci wszyscy, któ 
rzy z nam i współpracują 
lub będą współpracować z 
przyszłą cukrownią: dyrek 
tor elektrowni, dyrektor 
okręgu kolejowego, kierów 
nik Insty tu tu  Rolniczego, 
kierownik sąsiadującej z 
cukrow nią spółdzielni rol­
nej i kilku innych.

Nastrój jest przyjazny, 
serdeczny, radosny. Wszys 
cy czują, że zrobiony zo­
stał nowy krok naprzód w 
rozwoju miasta i prowin­
cji. Co więcej — czują, że 
z nowym zakładem prze­
mysłowym przybywa ce­
giełka wzmacniająca przy 
jaźń między wielkim ci iń 
skim  narodem i Polską 
Rzecząpospolitą Ludową, 
małe, ale cen’ e ogniwo po 
koju.

Inż. W. SŁAWIŃSKI

Fundacja
dla Watykanu

Wycieczka d z ie n n ik a r z y  
wyjechała rankiem  autobu 
sem z Florencji. Po trzech 
kwadransach wysiedli ip 
miejscowości Galuzzo i za 
chwilę znaleźli się u pała­
cowej bramy. Tak, to tu  — 
wyjaśnił odźwierny dowie­
dziawszy się o celu wyciecz 
ki i wpuścił gości. Od bra­
m y poprzez wspaniały i 
starannie utrzym any park  
do podnóża granitowych 
schodów prowadziła długa 
aleja. Przybysze weszli 
do pałacowych pokojów. 
W szystkie urządzone p ięk­
nie i bogato: m armury, sta 
re stylowe meble. Przeszli 
przez jedną, drugą, trzecią, 
czwartą salę. Wszędzie pust 
ka i cisza. Długo krążyli po 
pustych piętrach ogromne­
go pałacu i ogarniać ich za­
częło zdziwienie i zniecier­
pliwienie. Wreszcie wyszli 
na dziedziniec, przy któ­
rym  stała skromna oficyna. 
Po chwili okazało się, że są 
u celu: w domu dzieciÄn- 
walidów wojennych.

W włoskim  dzienniku  
„A van ti“ ukazała się nie­
dawno korespondencja o 
działalności tzw. „Fcćnda- 
zione pro Juventute“ — 
fundacji stworzonej przez 
ks. Gnocchi i będącej gospo 
darzem tego domu dziecka. 
Jak pisze autor, dziennika­
rze uczestniczący w  owej 
wycieczce zastanawiali się, 
w jakim  celu fundacja ks. 
Gnocchi dostała od rządu 
piękny pałac i poważne 
subsydia pieniężne na jego 
utrzym anie i konserwację, 
jeśli 50 dzieci-inwalidów  
zajm uje jedynie bardzo nie­
wielką i skromną część pa­
łacu, właśnie ową oficynę. 
Czyżby brak było dzieci po 
trzebujących pomocy? Choć 
by w  pobliskiej Florencji 
jest ich tysiące; d-zieci-źe- 
braków, dzieci-pucybutów. 
W yjaśnienie znalazło się w 
jednym  z paragrafów statu  
tu fundacji, stw ierdzającym: 
„Z chwilą zakończenia dzia 
łalności fundacji w szystkie  
jej dobra przejdą na pplas- 
ność Stolicy Apostolskiej".

W ten sposób, jak w ska­
zuje autor, pomoc dla dzie­
ci okazała się pomocą dla 
W atykanu. N iektórzy dzia­
łacze państwa w atykańskie  
go, którzy nie zajm ują się 
sprawami religii, lecz po­
mnażaniem- m ajątku  W aty­
kanu. będą mogli do długie 
go szeregu wielkich fabryk, 
kopalń i setek tysięcy hek­
tarów ziemi należących do 
W atykanu dopisać nową 
pozycję — pałac w Galuz­
zo pod Florencją.

J. Cz.
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Wniosek rv haka z obrad Ii Zjazdu PZPH
Praca — lżejsza 

a wydajność — większa
Nie podejmuję się opisać niezapomnia­

nych wrażeń, jakie będąc delegatem gdyń­
skiej organizacji partyjnej przeżyłem na 
II Zjeździe Partii. Jestem  rybakiem  dale­
komorskim i nie mam w praw y we w ła­
daniu piórem. Pytany przez towarzyszy 
pracy opowiadałem im wielokrotnie swe 
wrażenia. Pragnę jednak podzielić się pew 
nym wnioskiem, który nasunął mi się pod­
czas słuchania referatu  tow. Minca.

Otóż mówiąc o problem ach zatrudnienia 
i wzrostu wydajności pracy tow. Minc 
wskazał, że w przemysłach o ruchu ciąg­
łym należy szerzej stosować system pod­
mian i dążyć ze wszech miar do pełnego 
wykorzystania czasu przeznaczonego na 
produkcję.

Słowa te  szczególnie utkw iły mi w pa­
mięci. Zacząłem się zastanawiać nad prze­
niesieniem tego słusznego wskazania do 
codziennej pracy rybołówstwa dalekomor­
skiego, gdzie można jeszcze w tej dzie­
dzinie dokonać wielu usprawnień. A są 
one tym pilniejsze, że uchwała II Zjazdu 
PZPR, dotycząca głównych zadań gospo­
darczych na lata 1954 — 1955, mówi
0 wzroście połowów ryb o ok. 14 proc.

Dotychczas rybacy pokładowi na n a­
szych traw lerach pracują na jedną zmia­
nę. Z reguły trw a ona 18 — 20 godzin. 
Podczas kiedy załoga korzysta z krótk ie­
go odpoczynku — traw ler nie łowi. W okre 
się szczytowych połowów zarówno na Mo­
rzu Północnym, jak  i na Bałtyku, nie ło­
wiąc w nocy, nasza flotylla dalekom or­
ska traci w skali sezonów śledziowego
1 dorszowego setki ton ryby.

Trzeba jeszcze dodać, że rybacy pokła­
dowi nie wykorzystują w pełni czasu p ra­
cy na połowy. Po prostu nie nadążają z 
wykonaniem wielu takich czynności po­
mocniczych, jak  napraw a uszkodzonych 
podczas zaciągów sieci i lin. Ponadto zmę­
czenie (w okresie letnio-jesiennym  rybak 
pokładowy śpi tylko 3 — 5 godzin na do­
bę) i pośpiech załogi wpływają na zmniej­
szenie się wydajności pracy, a także na 
obniżenie bezpieczeństwa żeglugi. Oczy­
wiście odbija się to ujem nie także na iloś­
ci złowionej ryby, na zabezpieczeniu w y­
sokiej jej jakości oraz na często nie- 
oszczędnym zużywaniu sprzętu, który w 
wielu wypadkach (np. m anila i sizal na 
włoki) jest im portowany za cenne dla k ra­
ju dewizy.

Na skutek więc pracy załóg pokłado­
wych na jedną zmianę nasze traw lery  w y­
konują np. tylko 5—6 zamiast 7 zaciągów 
dziennie, a praca rybaka dalekomorskie­
go zyskała sobie miano jednej z najcięż­
szych.

W K raju  Rad problem ten jest już od 
dawna rozwiązany. Dzięki posiadaniu no­
woczesnej flotylli dużych traw lerów  ryba­
cy pokładowi, łowiący np. na Morzu Ba­
rentsa, pracują na dwie zmiany, a same 
połowy trw ają nieprzerwanie przez całv 
czas pobytu statków na łowiskach, Ry­

bacy radzieccy z traw lerów  pracują więc 
po 12 godzin na dobę, wykorzystując po­
zostały czas na odpoczynek, szkolenie ide­
ologiczne i zawodowe oraz zajęcia ku ltu ­
ralno-oświatowe. A rekordowe połowy 
osiągane przez nich — świadczą najlepiej 
o słuszności takiej właśnie organizacji 
pracy.

U nas nie ma jeszcze w arunków dla wy­
korzystania tych doświadczeń rybołówstwa 
radzieckiego. Nie na wszystkich bowiem 
traw lerach istnieją możliwości techniczne 
powiększenia załogi pokładowej. I dlatego 
uważam, że na razie należy dokonać pew­
nych zmian tylko na większych jedno­
stkach, a szczególnie na nowoczesnych, wy 
budowanych przez polskie stocznie super- 
traw lerach.

Ostatnio „Dalmor" powierzy! mi kierow­
nictwo supertraw łerem  „Regalica“. Zaraz 
po powrocie z II Zjazdu Partii jeszcze raz 
obejrzałem  dokładnie statek i przedysku­
towałem swój projekt z aktywem  p arty j­
nym załogi. Doszliśmy do wniosku, że po 
zainstalowaniu trzech nowych koi, na któ­
re jest miejsce — można powiększyć eta- 
toWą załogę o 4 rybaków  i jednego ster­
nika. A wtedy podzielilibyśmy robotę tak, 
aby każdemu z pokładowców zapewnić 8- 
godzinny odpoczynek i pracować na ło­
wisku bez przerwy przez całą dobę. Wy­
starczy bowiem utworzyć trzy zmiany, 
z których dwie będą zawsze pracować na 
pokładzie, a trzecia odpoczywać. W ten 
sposób w ykorzystam y możliwości łowienia 
również i w nocy.

Taka organizacja pracy nie tylko uczy­
ni zawód rybaka lżejszym, lecz także pod­
niesie znacznie w skali rocznej wyniki po­
łowowe statku. Jestem  przekonany, .że 
wartość dodatkowo złowionej ryby pokry­
je z duża nadwyżką koszty, związane z 
powiększeniem załogi. Tym bardziej, że 
moglibyśmy wtedy zrezygnować z szeregu 
usług, świadczonych nam  przez pracowni­
ków lądowych „Dalmoru“ — np. z wszel­
kich splotów na linach, wykonywanych 
dotychczas przez takielarzy, z okresowych 
konserwacji urządzeń pokładowych, z na­
praw  sieci itp.

Ponadto załoga będzie mogła w czasie 
połowów uczestniczyć w szkoleniu ideolo­
gicznym ł zawodowym, które obecnie jest 
prowadzone tylko w drodze z 1 na łowisko. 
Rybacy będą mieli w tedy możność syste­
matycznego czytania książek i korzystania 
z kulturalnej rozrywki.

Uważam, że nasze rybołówstwo daleko­
morskie jest już na tym etapie rozwoju, 
kiedy trzeba dokonać choćby na jednym 
z naszych supertrawlerów  próby wprowa­
dzenia nowej, usprawnionej organizacji 
pracy, która zapewni dalszy wzrost wy­
dajności połowów i pełne wykorzystanie 
czasu produkcyjnego.

Władysław Bryndza
kapitan supertraw^era ..Regalica“
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Z  życia partii
Plan podstawą o s ią p iĘć

Członkowie spółdzielni pro 
dukcyjnej w Oleśnie często 
kry tykują zarząd za zauwa­
żone braki lub samokrytycz- 
nie oceniają własną pracę. 
Zarząd i organizacja party j­
na żywo reagują na te  glo­
sy i sta ra ją  się natychm iast 
usuwać błędy i niedociągnię­
cia. Tak było swego czasu ze 
spraw ą napraw y sprzętu 
sprzężajnego, która została 
zaniedbana. W wyniku k ry­
tyki napraw ę przyspieszono. 
Organizacja party jna uczy 
spółdzielców śmiałego -obna­
żania braków, staw iając rów 
nież na swych zebraniach 

, wszystkie istotne zagadnie­
nia gospodarki spółdzielczej. 
W paja ona spółdzielcom głę­
bokie poczucie odpowiedzial­
ności za pomyślny rozwój ko 
lektywnego gospodarstwa.

Troska spółdzielców o go­
spodarstwo przejaw ia się nie 
tylko w śmiałym krytykow a­
niu braków i niedociągnięć 
spółdzielni, ale również w 
ofiarnej pracy. Np. Siemień- 
czuk i Bartosik, którym  po­
wierzono rem ont narzędzi, 
sami postarali się o części za­
mienne do nich. Znaleźli je 
częściowo w  złomie zgroma­
dzonym w Gronowie, lub sa­
mi dorobili. Gdy podejmo­
wali się wykonać rem ont 
mało kto wierzył, że dadzą 
sobie radę, a dziś narzędzia 
są gotowe do pracy.

Spółdzielcy stanowią zw ar­
ty, zżyty kolektyw. Nie_ ma 
wśród nich takiego, który w 
ten, czy inny sposób nie wy­
różniłby się w pracy. Ale 
najofiarniej pracują PZPR- 
owcy, jako najbardziej św ia­
domi członkowie spółdzielni. 
Dowodem uznania tego fak­
tu przez cały kolektyw  jest 
m  in. wybór PZPR-owca 
tow. Siemieńczuka na prze­
wodniczącego spółdzielni, _ a 
dwóch innych PZPR-owców 
na członków zarządu.

W raz z wzrostem aktyw ­
ności organizacji partyjnej 
wzrósł jej autory tet wśród 
bezpartyjnych. Z inicjatywy 
organizacji party jnej spół­
dzielcy postanowili rozwinąć 
Wepółzawodnlctwo na oześć

II Zjazdu Partii. W myśl 
podjętego zobowiązania siew 
wiosenny ma być ukończ,o- 
ny na 5 dni przed terminem, 
a sadzenie okopowych na 3 
dni przed term inem. Z in i­
cjatywy członków partii po­
stanowiono wprowadzić tej 
wiosny siew krzyżowy.

Za przykładem  partyjnych 
i bezpartyjnych spółdziel­
ców poszli chłopi gospoda­
rujący indywidualnie, podej­
m ując również zobowiązania. 
Zgłosili je na jednym z ze­
brań członków spółdzielni, 
którzy ostatnio często zapra­
szają Ich do siebie.

Obecnie spółdzielnia jest 
wzorowo przygotowana do 
siewu. Narzędzia, ziarno siew 
ne 1 nawozy sztuczne czeka­
ją na rozpoczęcie pracy. Plan 
robót wiosennych został
szczegółowo opracowany.

*  * *

Podczas gdy jednak organi 
zacja party jna  dużo uwagi 
poświęciła sprawie podnie­
sienia plonów, to hodowla 
została w spółdzielni zanied­
bana.

— Duży dochód przynosi 
nam  produkcja roślinna — 
stw ierdzają zgodnie prze­
wodniczący spółdzielni i se­
kretarz  organizacji p a rty j­
nej, — Np, dzięki troskliwej 
upraw ie i pielęgnacji uzy­
skaliśmy przeszło 300 q bu ­
raka cukrowego z ha. Je ­
dnakże hodowla przynosi 
nam  jeszcze znikomy dochód

Przeglądając wyniki go­
spodarki spółdzielczej za rok 
1953 i porównując je z wy­
nikami z la t poprzednich to ­
warzysze z Oleśna nie zadali 
sobie jednak pytania — dla­
czego hodowla nie przynio­
sła dochodu i co zrobić, by 
rozwinąć hodowlę i zwięk­
szyć dochód spółdzielni?

* * *

Zagadnienie to wiąże się 
z faktem, że organizacja par­
ty jna pracowała w roku 
ubiegłym bez szczegółowego 
planu. Również i w tym  ro­
ku nie ma ona takiego pla­
nu. Towarzysze przyzwy­
czaili się „brać na w arsztat“ 
bieżące sr\rawv, naiw ażniej-

sze w danej chwili dla spół­
dzielni, ale nie umieją jesz­
cze planować z perspekty­
wą, Dlatego też nie potrafi­
li dotychczas wykorzystać tej 
olbrzymiej rezerwy produk­
cji rolniczej, jaką jest ho­
dowla.

Plan pracy organizacji par 
tyjnej powinien przewidy­
wać zadania dla członków 
i kandydatów  partii w dzie­
dzinie mobilizacji spółdziel­
ców do realizacji węzłowych 

‘zadań gospodarczych, Powi­
nien zawierać również zada­
nia w dziedzinie wzrostu 
hodowli.

Zagadnienie odpowiednie­
go rozstawienia członków 
partii na poszczególnych od­
cinkach gospodarki spół­
dzielczej winno również zna­
leźć wyraz w planie pracy.

Planowa praca organiza­
cji partyjnej wpłynie decydu 
jąco na przyśpieszenie rozwo 
ju gospodarczego spółdzielni 
i wzrostu stopy życiowej jej 
członków.

B. Załuski

Produkcja uboczna
łatwiznąmerownoznaczna z

W skazania partii dotyczące produkcji ubocznej 
znalazły żywy oddźwięk w masach robotniczych na­
szego województwa, rozbudziły w nich twórczą in i­
cjatywę.

Nie zawsze jednak in ic ja tyw a ta  znajdowała n a ­
leżyte poparcie ze strony pracowników inżynieryjno- 
technicznych i to spowodowało, że wyniki pierwsze­
go etapu produkcji ubocznej okazały się dość skromne. 
Podjęło ją  zaledwde 12 zakładów przemysłu kluczo­
wego, nie wykorzystując przy tym  w pełni sw’ych 
możliwości technicznych. Asortym ent tej produkcji 
był przypadkowy, obejm ujący zaledwie 36 pozycji, z 
przewagą artykułów  drobnych i łatwych do wyko­
nania, jak np. lichtarzyki choinkowe, produkowane 
przez Pomorska Fabrykę Gazomierzy, stojaki choinko­
we — przez Stocznie Rzeczne w Pleniewie i Gdańskie 
Zakłady Sprzętu Budownictwa Przemysłowego, poi 
grzebacze, blachy do pieczenia, blaszane kolanka do 
ru r — przez Gdańskie Zjednoczenie Instalacji Prze­
mysłowych i inne.

;  Obrady II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- s
|  czej wzbudziły ogromne zainte resoteanie załogi Stoczni Gdań- z 
|  skiej. Dla uczczenia II Zjazdu załoga zrealizowała ponad 18 i 
= lys. zobowiązań produkcyjnych
= A 'a zdjęciu: Delegat Stoczni. Gdańskiej na II Zjazd Par- i
;  tii. przodujący niter Józef Cichowlas dzieli się z towarzysza- z 
H mi pracy swoimi wrażeniami ze Zjazdu,

Fot. Z. Kosycarz \
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Asortym ent ten byłby na 
pewno znacznie bogatszy, 
gdyby produkcję uboczną 
podjęły również takie zakła­
dy jak: Gdańska i Gdyńska 
Stocznie Remontowe, Gdań­
skie Zakłady Maszyn Elek­
trycznych N -ll, W arsztaty 
Naprawcze PKP i wiele in-

Ludzie hartują się w  walce
D O końca zmiany po­

zostawały jeszcze 
przeszło 2 godziny, 

gdy Antonina Kwiatkowska
osłabia. Czuła, że ma gorącz 
kę. Zacięła usta i z większą 
uwagą podsuwała pod igłę 
maszyny granatowe płótno. 
Obawiała się, że ktoś zauwa 
ży, że jest chora, że każą 
jej zostawić robotę. A ona 
nje chce kłaść się do łóżka, 
chce pracować. Tyle prze­
cież roboty... Zbliżyła się do 
niej brygadzistka Michalina 
Kędra.

— Kwiatkowska, ty  prze­
cież jesteś chora, wynoś mi 
się z brygady, bo się rozcho­
rujesz jeszcze bardziej.

Antonina udawała, że nie 
słyszy, ale brygadzistka nie 
ustępowała.

— Tak nie można, K w iat­
kowska, idź do domu...

Antonina popatrzvła jej w 
oczy.

— Ja mam iść do domu, 
teraz kiedy mamy takie trud  
noścl z planem, kiedy kobie­
ty  chorują na grypę 1 każ­
da para rąk  jest tak  bardzo 
potrzebna? Nie, nie pójdę. 
Czuję się lepiej niż inne. 
Muszę wykonać swój plan.

Przyszła do pracy 1 na­
stępnego dnia. Czuła sie już 
dużo lepiej. Kobiety śmie­
jąc się mówiły, że się jej 
choroba zlękła i uciekła.

...Na tw arzach maszynia- 
rek ze zmiany A sali II m a­
lowało się zakłopotanie. Maj 
ster W ładysława Kowalska 
zachorowała. Otrzymała 
zwolnienie lekarskie na 4 
dni, Było to w  ostatnią so­
botę lutego. Ale już w po­
niedziałek kobietv radowały 
się. Kowalska mimo zwol­
nienia lekarskiego przyszła 
do pracy.

— Kto by tam  wyleżał w 
łóżku — mówiła — gdy 
wie, że cała załoga staje na 
W artach Przedzjazdowyćh. 
Jestem  zdrowa iak ryba.

...Bronisławę Przybylę lu ­
bią jej koleżanki, lubią za 
pogodę, za humor. Mówią o 
niej z uśmiechem, że bez 
niej żadna zabawa by się nie 
odbyła, tak  lubi tańczyć. 
Na próżno w ypatryw ały jej 
jednak na zabawie karna­
wałowej, k tó rą  w lutym  br 
urządzono w zakładach. — 
Co się z n ią  stało? — pyta­
no się nawzajem.

W tym  czasie Bronisława 
była w swoim dziale. 5-kilo- 
gramowym żelazkiem praso­
wała piżamy. Od kilku  dni 
mimo, że n ik t jej nic nie 
mówił, nie prosił o to, p ra­
cowała po 16 godzin dzien­
nie. Bo w dziale powstał

zator. Część prasowaczek bo 
wiem zachorowała.

Nie ucierpiała jednak pro 
dukcja. Nie dopuściła do jej 
zahamowania członek partii 
—r Bronisława Przybyła.

IAK nazwać te  fakty, 
^  których w ostatnim  

okresie wiele było w „Odzie 
żówce“ elbląskiej? Nie moż­
na ich określić inaczej niż 
przejawem rosnącej świado 
mości politycznej załogi, któ 
ra  w Czynie Zjazdowym po­
wzięła niezmiernie am bitne 
zadanie w pełni wykonywać 
dzienne plany, mimo znacz­
nie uszczuplonego stanu za­
łogi (grypa), mimo przejścia 
na nowy asortym ent pro­
dukcji. z czym, jak wiado­
mo, wiążą się w pierwszej 
fazie różnego rodzaju tru d ­
ności.

O tym  samym świadczy 
umacniająca się od chwili 
podjęcia zobowiązań w 
„Odzieżówce“ dyscyplina 
pracy. Ilość nieuspraw iedli­
wionych dni np. w styczniu 
br. w porównaniu z paździer 
niklem ub. r. obniżyła się o 
ok. 30 proc., a w marcu 
jeszcze bardziej.

Te pochylone nad maszy­
nami kobiety, które do nie­
dawna zajęte były wyłącz­
nie własnymi „babskimi spra 
wami“ 1 nie wychylały gło­
wy za swój opłotek, które 
do niedawna nie potrafiły 
myśleć na szerszą niż w łas­
ną, domową skalę — dziś nie 
tylko interesują się każdym 
problemem działu 1 zakła­
du, lecz także wszystkim co 
się dzieje w k ra ju  i świecie. 
Książka, gazeta, film, tea tr  
wpływa na kształtowanie 
ich świadomości, która w y­
raża się w nowym stosunku 
do pracy, w  rozwodu współ­
zawodnictwa, w  dążeniu do 
terminowego wykonania pla 
nu, do wyższej jakości pro­
dukcji.

Na stały  wzrost świado­
mości załogi wpływa pracą 
organizacji party jnej, w któ 
rej szeregach znajdują się 
przodujące w zakładzie ko­
biety. Osobistym przykładem 
wskazują one załodze, jak 
walczyć i pracować.
\ A f  okresie przedzjazdo- 
v  v  wym organizację par­
tyjną w  „Odzieżówce“ zasi­
liło 20 nowych kandydatów. 
Do ZMP wstąpiło 36 kobiet, 
a w Zarządzie Zakładowym 
ZMP zebrało się już 25 po­
dań o przyjęcie do organi­
zacji młodzieżowej.

Na zebraniu organizacji 
partyjnej, w połowie lutego 
przyjęto w  szeregi PZPR 
Helenę Knut, Walerię Mo-

Zapracowany
* PIAN ® 
pRZYfrorowArt/

DO WIOSNY

Och! Nawet nie zauważyłem, że już przyszłaś... (Z „Krokodyla“)

rawską, Irenę Śląską, H ali­
nę Meianowską, Halinę Ła- 
chimowicz, Irenę Mietkie- 
wicz i Marię Cegiełkę.

— W szeregach organi­
zacji party jnej — mówiła 
na tym  zebraniu przodująca 
robotnica Halina Łachimo- 
wicz — z jeszcze większą 
energią walczyć będę o wy­
konanie zadań, jakie stawia 
Komitet Centralny naszej 
partii, jakie wysunie II 
Zjazd.

Na wieść o przyjęciu w 
szeregi organizacji party jnej 
na jednym  zebraniu 7 ko­
biet — załoga „Odzieżówki“. 
idąc za przykładem  swych 
koleżanek — partyjniaczek, 
wzmogła swój wysiłek w re­
alizacji zobowiązań zjazdo­
wych. Codziennie zwiększała 
się produkcja. 19 lutego wy­
konano 1235 piżam damskich 
i 802 męskie, 22 lutego już 
1370 damskich i 838 męs­
kich, a w dniu 24 lutego 
ilość wykonanych piżam 
damskich wzrosła do 1382. a 
męskich do 860, mimo że 
jest to właśnie now y asorty­
ment produkcji. 
% A/ALCZĄC o wykonanie 
* * podjętych zobowiązań 

załoga „Odzieżówki“, pod­
nosi jednocześnie swoje kwa 
lifikacje.

Przed przystąpieniem  do 
Czynu Przedzjazdowego w 
szkoleniu metodą Kowalowa 
brało udział 19 osób — obec 
nie liczba ich wzrosła do 45.

W spaniały rozwój współ­
zawodnictwa przedzjazdowe 
go umożliwił załodze „Odzie­
żówki“ zwycięskie w ykona­
nie planu za styczeń 1 luty 
przy podniesieniu o 0,54 
proc. jakości produkcji.

Współzawodnictwo to spo­
tęgowało się jeszcze bardziej 
w dniach obrad II Zjazdu 
Partii, dzięki czemu załoga 
„Odzieżówki“ uzyskała na 
dzień 17 bm. przeszło 62 
proc. planu miesięcznego. 
Studiując z uwagą m ateria­
ły II Zjazdu zespoły posta­
naw iają nie tylko utrzym ać 
przedzjazdowe tempo pro­
dukcji, ale wzmagać je Mi­
raż bardziej, dbając o stałą 
poprawę jakości towarów.

K. P.

nych, które nie potrafiły w 
pierwszym okresie wyjść z 
fazy prób, co w rezultacie 
opóźniło zawarcie umów z 
odbiorcami.

NIEŁATWA SPRAWA
Produkcja uboczna jest za­

gadnieniem nowym 1 dlatego 
nie ma łatwego początku cho 
ciażby z b raku wypracowa­
nych form działania. Jednak 
podejmujące ją  zakłady po­
winny przezwyciężyć nagm in 
ną tendencję łatw izny i n a ­
stawić się na produkcję a r ­
tykułów atrakcyjnych i b a r­
dziej skomplikowanych, po , 
nieważ m ają one do dyspo­
zycji rezerwy najlepszych u - 
rządzeń produkcyjnych.

Aby nadać właściwy kie­
runek rozwoju produkcji 
ubocznej należy realizować 
ją pod hasłem: „Produkuj­
my, pam iętając, że robimy to 
sami dla siebie“.-

Wówczas niewątpliwie każ 
dy zakład dokładniej prze­
analizuje swe możliwości 
produkcyjne i nie będzie ro­
bił jedynie blaszek do bu­
tów, haczyków, pogrzebaczy 
czy innych najprostszych 
drobiazgów, lecz spróbuje po 
konać trudności i w yprodu­
kować takie artykuły, które 
poprzez udogodnienia wpły­
ną na podniesienie poziomu 
naszego życia. Szczególnie 
zaś takie wytwory, które 
przez zmechanizowanie czyn 
ności pracochłonnych i uciąż 
liwych ułatw ią kobiecie p ra­
cującej prowadzenie gospo­
darstw a domowego. Wymie­
nić tu  należy: lodówki, p ra l­
ki elektryczne, odkurzacze, 
froterki, p iekarniki ! kuchen 
ki gazowe, wyżymaczki, uni­
wersalne maszynki do kilku 
czynności kuchennych itp.

JEDNA JASKÓŁKA 
NIE CZYNI WIOSNY

Są już takie zakłady, k tó­
re usiłują przełamać nagm in 
ną łatw iznę i staw iają pierw 
sze kioki zm ierzające do 
ułatw ienia czynności gospo­
darczych. M. in. w N -l l  prze 
prowadzane są próby p rak­
tycznego zastosowania proto 
typu pralki elektrycznej, 
opartej na wzorze czeskim 
oraz przygotowuje się pro­
dukcję uniwersalnych mo­
torków elektrycznych, które 
znajdą zastosowanie do od­
kurzaczy, froterek, w entyla­
torów itp., a Gdańskie Za­
kłady Maszyn i Odlewów wy 
konały prototyp uniw ersal­
nej maszynki do mielenia ja ­
rzyn ł owoców. Ale te  dwa 
zakłady pracy nie są w sta­
nie pokryć całego zapotrzebo 
wania rynku 1 występują ra ­
czej w roli przysłowiowej

O słowach i czynach 
pewnego kierownika
Jeśli zapytań kierownika  

hotelu stoczniowego w  Gdy­
ni przy ul. Śląskiej czy jest 
zw olennikiem  pracy kultu­
ralno-oświatowej wśród za­
m ieszkałych  „u niego" robot 
ników, odpowie bez zająknie 
nia:

—  A lei oczywiście.
Natychmiast też doda, te  

w pełni zdaje sobie sprawę 
z wagi ■pracy kultutaln.o-oś­
wiatowej, która jest czyn ­
nikiem  wysoce m obilizują­
cym  i wychowawczym, któ­
ra itd. itd.

Jeśli z  kolei zapylać w y- 
ię j wzmiankowanego kierów  
nika czy chce, aby w  hotelu 
wygłoszono pogadankę na 
jakiś aktualny, ciekawy te­
mat, nawet nie zawaha się 
z odpowiedzią:

Ależ proszę bardzo, będz'e 
m y niezmiernie ucieszeni.

Gorzej jednak przedsta­
wia się sprawa przpgotowa 
nia takiej pogadanki. Do 
tego bowiem nie wystarczą  
tylko słowa (których  — 
bądźmy spokojni — kierow- 

I nikow i niadu nie zabraknie),

lecz trzeba także sporego 
wkładu pracy. A na to, n ie­
stety, kierow nik nie ma ocha 
ty.

I tak na przykład w dniu 
C bm. miał się odbyć w  ho­
telu odczyt prelegenta TWP. 
Odczyt ten był od dawna za 
planowany. Zapewniał k ie­
rownik, że frekw encja bę­
dzie dobra, prelegent p rzy­
jechał i... odjechał z niczym. 
Odczytu nie przygotowano.

Ostatecznie, można zro zu ­
mieć, że niektórzy ludzie wo 
lą słowa niż czyny. Po co 
jednak zobowiązywać sie do 
rzeczy, której się nie w yko ­
na? Czy po to, aby komuś 
utrudniać prace? Chyba nie 
po to.

P. S.
Ciekawe, co na to tow a­

rzysze z rady zakładowej 
Stoczni im. Kom uny Parys­
kiej? Jest to bowiem nie 
pierwszy fak t w  praktyce 
lego hotelń, a i w  n iektó­
rych innych nie dzieje się o 
wiele lepiej.

Z. Woj.

jaskółki, k tóra sama nie czy­
ni wiosny.

Nie czyni jej — gdyż ani 
Gdańska Stocznia Remonto­
wa, która posiada młoty i 
prasy, umożliwiające obrób­
kę plastyczną blachy, ani Za 
kłady Mechaniczne w Eblą- 
gu czy zakłady pokrewne, 
mające możność produkowa­
nia dobrych kuchennych no­
ży stalowych, scyzoryków, 
noży i sitek do maszynek do 
mielenia mięsa z zużytych 
piłek do metalu, bądź też z 
innego odpadu odpowiedniej 
stali — nie podjęły dotych­
czas tej produkcji.
NIE WOLNO ZAPOMINAĆ 
O PRODUKCJI UBOCZNEJ 

DLA WSI
Bardzo ważne jest, aby 

przy uruchamianiu produk­
cji ubocznej nie zapominać o 
pomocy dla rolnictwa w  po­
staci produkcji części za­
miennych do maszyn rolni­
czych i wozów gospodar­
skich oraz bron, pługów« 
okuć budowlanych i innych 
wyrobów. Tego rodzaju pro­
dukcja najbardziej odpowia­
da stoczniom, którę oprócz 
bazy surowcowej m ają odpo 
Wiednie urządzenia technicz­
ne i  siły fachowe.

Zrozumiała to właściwie 
Stocznia Gdańska, k tóra za­
deklarow ała wykonanie 20 
tysięcy sztuk podków 1 20 
ton  tu lei do wozów, a  ponad­
to pługi ram owe (bez lem ie­
sza i odkładaczy), brony i o- 
kucia budowlane Ponadto 
trw a ją  prace nad w yprodu­
kowaniem  prototypu maszy­
ny do torfu, k tóra zastąpi 
Importowane dotychczas.

Stocznia im Komuny P a­
ryskiej produkuje 42 asorty­
m enty części zamiennych do 
maszyn rolniczych. M. in do 
sadzarki ziemniaków, ko­
paczki ciągnikowej i siecz- 
kark i motorowej. Całą tę  
produkcję odbierają fabryki 
maszyn rolniczych, co w sła­
bym stopniu wpływa na po­
praw ę sytuacji na rynku na­
szego województwa. Dlatego 
byłoby pożądane, aby WZGS 
postarał się ulokować w 
stoczniach również swoje za­
mówienia na części zamien­
ne,

Zakłady Naprawcze Tabo­
ru  Kolejowego, chociaż m ają 
możność produkować u sie­
bie osie do wozów, dotych­
czas nie zawarły umowy z 
odbiorcą, a oprócz nich jest 
jeszcze szereg innych zakła­
dów m. in. Gdańska Fabry­
ka Wyrobów Metalowych 
czy Zarząd Portów, które 
również nie uczyniły nic w 
tym  kierunku.

BRAK KOOPERACJI
PRZYCZYNĄ BŁĘDÓW
W dotychczasowym rozwo 

ju produkcji ubocznej wystę 
puje poważny błąd — jest 
nim brak kooperacji mięilzy 
zakładami. Stosowanie zasa­
dy kooperacji przynosi zakła 
dom duże korzyści przez u- 
możiiwienie wymiany produ 
kowanych części i elęmeniów 
w ceiu montażu całości w 
jednym  zakładzie. Zasada ta 
dotyczy również wymiany od 
padów.

Za jej słusznością przem a­
wia fakt, że poszczególne za 
kłady nie posiadają równo­
miernego obciążenia wszyst­
kich działów, a  naw et m a­
szyn czy urządzeń. Np. Stocz 
nia Gdańska ma- rezerwy w  
kuźni i odlewni. Stocznia im. 
Komuny Paryskiej — w gal- 
wanizacji, m etalizacji i na 
szlifierkach. Stocznia Północ 
na i Zakłady N apraw cze. 
PKP — w stolarni i w  ta - 
płcerni.

Odnośnie odpadów należy 
dodać, że Zakłady P K P po­
siadają np. zbędne obrecze 
stalowe z kół wagonowych, 
z których Stocznia Północna 
produkuje doskonałe siekie­
ry. Zarząd Portów  zaś — taś 
mę stalową, k tóra może słu­
żyć jako bednarka przy pro­
dukcji ubocznej wiader i 
cebrzyków w  Zakładach im 
Wielkiego Proletariatu.

Przykładów  takich można 
by wymienić wiele, mówią 
one o tym, że gdyby zakła­
dy wykazywały więcej ope­
ratywności, mogłyby osiąg­
nąć w drodze kooperacji 
znaczne zwiększenie produk­
cji ubocznej.

* * *

Przed zakładowymi orga­
nizacjami partyjnym i i związ 
kowymi stoją w związku z 
produkcją uboczną poważne 
zadania: muszą one zak ty ­
wizować swoje zakłady, za­
interesować przodowników 
pracy i racjonalizatorów  oprą 
eowaniem plańu te j p roduk­
cji, stawiać to zagadnienie 
s a  naradach wytwórczych i 
informować załogę o korzyś­
ciach m aterialnych, związa­
nych z  uruchom ieniem  tego 
rodzaju produkcji.

W. GABRIAŁOWICZ
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Młodzież województwa gdańskiego
startować będzie masowo 

w ZMP-owskish Kolarskich RaidacH Pokoju
W miastach, gminach wiej 

skich i gromadach całego 
kraju, młodzież ZMP-owska 
przystąpiła do organizowa­
nia największej tegorocznej 
imprezy kolarskiej — ZMP- 
owskich Kolarskich Raidów 
Pokoju. Masowa ta  impreza, 
która skupia dziesiątki tysię­
cy uczestników, ma na celu 
»czczenie VII Wyścigu Ko­
larskiego Pokoju Warsza­
wa—Berlin—Praga.

Przygotowania do ZMP- 
owskich Kolarskich Raidów 
Pokoju zostały też zapocząt­
kowane w województwie 
gdańskim. W Zarządzie Wo­
jewódzkim ZMP odbyła się

Na naradzie ustalono, że w 
w raidach ZMP-owskich u- 
czestniczyć będzie mogła ca- 
ia młodzież zarówno zorgani 
zowana jak i niezorganizo- 
wana oraz starsi. Jednostką 
biorącą udział w raidach bę 
dą drużyny składające się z 

mięciu osób. Długość trasy 
dla uczestników w wieku 
od 10 do 15 la t wynosić bę­
dzie 6—9 km, a dla uczestni 
ków od la t 15—20 dystans 
wyniesie 35 km.

Na zakończenie raidów w 
miastach powiatowych i 
wydzielonych przeprowadzo­
ne zostaną masowe wyścigi 
kolarskie na następujących

Dla najlepszych zespołów 
startujących w ZMP-ow­
skich kolarskich raidach po­
koju oraz dla zwycięzców 

-wyścigów kolarskich przewi 
dziane są wartościowe nagro 
dy oraz dyplomy.

II Ogólnopolska S p a r ta k ia d a  S p o rto w a  
rewią osiągnięć i dorobku kultury fizycznej

Przez dziewięć dni
reprezentanci 7 pionów 

w 131 konkurencjach walczyć będą
o zaszczytne tytuły

Kto, 
z  kim, 
gdzie

w piłce nożnej 
klas A, B, C  
Wybrzeża

narada robocza z udziałem 
aktywistów  ZMP i przewod­
niczących powiatowych i 
miejskich komitetów ku ltu ­
ry  fizycznej, na której o- 
mówiono najważniejsze spra 
wy- dotyczące prac organiza­
cyjnych.

dystansach: kobiety—  5 km, 
młodzież męska (15 do 17 
lat) — 10 km  oraz mężczyźni 
(18 lat zwyż) 20 km. Po­
za tym odbędą się też wyś­
cigi dla zawodników klasy 
III na dystansie 50 km  oraz 
klasy II i I na dystansie 75 
— 100 km.

m istrzów  Polski
CZTERY MIESIĄCE DZIELĄ NAS OD WIELKIEJ. 

HISTORYCZNEJ ROCZNICY: DZIESIĘCIOLECIA POL­
SKI LUDOWEJ. DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ WYZWOLE­
NIA NARODU POLSKIEGO Z FASZYSTOWSKIEJ 
NIEWOLI I KAPITALISTY CZNO - OBSZARNI CZEGO 
WYZYSKU UCZCZĄ SPORTOWCY POLSCY SZLA­
CHETNĄ WALKĄ W RAMACH NAJW IĘKSZEJ IM­
PREZY PRZEPROWADZONEJ DOTYCHCZAS W SKA­
LI KRAJOW EJ: II OGÓLNOPOLSKIEJ SPARTAKIA­
DY SPORTOWEJ.

Jákm ítiCíL
Motorowe Dni W ybrze­

ża, zostały włączone w 
cykl imprez zorganizowa­
nych przez Główny Komi­
tet Obchodu 500-lecia wy? 
wolenia Gdańska spod 
jarzma krzyżackiego, jako 
najbardziej masowa i po­
pularna impreza. Już dziś 
do Biura Organizacyjnego 
napływają zgłoszenia mo­
torowców z różnych okrę­
gów naszego kraju. Jako 
pierwsi zgłosili swój udział 
motorowcy woj. białosto­
ckiego.

*  *  *

W  Warszawie bawi de 
legacja Kom itetu Organi­
zacyjnego MDW, która na 
szczeblu centralnym  usta­
la poszczególne fazy tej 
najw iększej m otorowej im  
prezy kraju. M. in. w  Za­
rządzie Głównym Polskie­
go Zw iązku Motorowego 
ustalany jest program  
Grand Prix Polski.

* * *
Sekcja sportowa opra­

cowała już szczegółowe re­
gulaminy Ogólnopolskiego 
Zjazdu Motorowego i 
Grand Prix Polski. Po 
przedyskutowaniu tychże i 
zatwierdzeniu zostaną one 
rozesłane do uczestników  
raidu, jak również ekip 
zagranicznych, które star­
tować będą na trasie gdyń 
skie j.

*  *  *

-Do prac przygotowaw­
czych MDW włączyła się 
sekcja łączności Ligi Przy 
jaciół Żołnierza, której kie 
równik tow. Stanisław  
Szadkowski stal się gorą­
cym entuzjastą te i im pre­
zy. Ustalony został plan 
współpracy pomiędzy Biu­
rem Organizacyjnym  
MDW, a członkami sekcji, 
którzy obsługiwać będą 
trasę Ogólnopolskiego Zjaz 
du. Przewiduje się, że już 
od Tczewa utrzym yw ana  
będzie stała łączność z me 
tą, parkingiem  i m iastecz­
kiem zjazdowym.

*  *  *

W miastach powiato­
wych naszego wojewódz­
twa odbywam się narady 
aktyw u ZMP, PZMot., 
LPZ i komitetów kultury  
fizycznej, na których usta­
la się plany masowego 
szkolenia motorowego oraz 
tworzenia sekcji motoro­
wych. Na naradach oma-

wiany jest również plan 
przygotowań ekip powia­
towych do startu w Rai- 
dzie Wojewódzkim.

*  *  *

Grupa konstruktorów  
gdańskich postanowiła 
opracować i wykonać na. 
MDW nowoczesny . „Scoo- 
ter". Będzie to pierwszy 
tego rodzaju pojazd m e­
chaniczny wykonany cał­
kowicie w  kraju. W na.i-, 
bliższym  czasie na łamach 
„Głosu W ybrzeża“ zamieś­
cimy reportaż z  prac kon­
struktorów „Scootera".

II Ogólnopolska Spartakia 
da Sportowa to nie tylko 
centralna impreza rozpoczy­
nająca się w dniu Święta 
Niepodległości — 22 Lipca 
w Warszawie, złączona or­
ganizacyjnie z centralnym i 
mistrzostwami poszczegól­
nych zrzeszeń sportowych. 
Poprzez rozgałęziony system 
eliminacji, rozgrywanych we 
wszystkich kołach sporto­
wych, powiatach, x miastach, 
wojewódzkich i zrzeszeniach 
sportowych II Ogólnopolska 
Spartakiada Sportowa przy­
czyni się nie tylko do uzy­
skania najlepszych w yni­
ków, ustanow ienia nowych 
rekordów, ale równocześnie 
przyczyni się ona do dalsze­
go umasowienia. ku ltu ry  fi­
zycznej . w całym kraju .

Spartakiada ma na celu 
zaktywizowanie wszystkich 
sportowców i stworzenie pod 
staw y do jeszcze większego 
rozwoju kół sportowych przy 
zakładach pracy, SKS oraz 
LZS.

Przygotowania i eliminacje 
do II Spartakiady przebiegać 
będą w w arunkach dalszej 
mobilizacji sportowców do 

( wciąż lepszych osiągnięć w 
I pracy produkcyjnej i nauce,
' do aktywnego udziału w 

wielkim narodowym fron­
cie walki o Pokój i Plan 
6-letni.

II Ogólnopolska Spartakia

da odbędzie się w W arsza­
wie w dniach 22—30 lipca, 
z tym, że strzelanie zostanie 
przeprowadzone we Wrocła 
wiu w dniach 18—30 lipca.

W finałach spartakiady 
wyłonieni zostaną indywidu­
alni i drużynowi mistrzowie 
Polski. Z szeregów najlep­
szych zawodników ustaleni 
zostaną reprezentanci Polski 
na akadem ickie mistrzostwa 
św iata w Budapeszcie oraz 
na m istrzostwa Europy.

12 DYSCYPLIN
Igrzyska II Spartakiady 

przebiegać będą w 12 dyscy 
plinach: boks, gimnastyka, 
kolarstwo, koszykówka, lek­
koatletyka, pływanie, podno­
szenie ciężarów, siatkówka, 
strzelectwo, szermierka, za­
pasy.

Dwunastą dyscypliną — i 
to jest największą nowoś­
cią program u II Spartakiady 
— będą pokazy masowe, za 
które wprowadza się również 
punktację i przyznaje tytuł 
mistrza Spartakiady.
W FINAŁACH — 7 FIONOW

Na stadionie Wojska Pol­
skiego zawodnicy Kolejarza, 
Górnika, Stali i innych związ 
kowych zrzeszeń sportowych 
nie wystąpią, jak to było w 
roku 1951, pod swymi odręb­
nymi sztandaram i, lecz utwo 
rzą jedną silną reprezentację

pionu CRZZ. Stanie ona do 
walki o pierwszeństwo z pio­
nami AZS, CWKS, Gwardii. 
LZS, S tartu  i Zrywu.

STARTUJĄ
Do udziału w konkuren­

cjach indywidualnych do­
puszczeni będą wszyscy za­
wodnicy, również juniorzy 
posiadający klasę mistrzow­
ską i pierwszą. W razie nie 
posiadania przez dany pion 
zawodników klasy mistrzow­
skiej i pierwszej — będzie 
uprawniony do s ta rtu  mistrz 
pionu (zrzeszenia), z tym, że 
będzie on posiadał co na j­
mniej klasę drugą.

Ograniczony natom iast bę­
dzie udział w takich dyscy­
plinach, jak: BOKS, gdzie do 
poszczególnych wag CRZZ 
ma prawo wystawne po 5 za­
wodników, CWKS i Gwardia 
po trzech, a AZS, LZS i S tart 
po jednym ; GIMNASTYKA, 
w której mistrzostwa odby­
wać się będą w trzech kla­
sach — mistrzowskiej, pierw 
szej i drugiej; STRZELEC­
TWO, do którego piony mo­
gą zgłosić nie więcej niż po 
45 zawodników i zawodni­
czek oraz SZERMIERKA, 
gdzie do każdej z pięciu bro 
ni piony mogą wystawić nie 
woęcej niż 15 zawodników.

W konkurencjach drużyno 
wych każdy z pionów wysta 
wia po jednej drużynie.

131 TYTUŁÓW 
MISTRZOWSKICH

By wyrównać- różnicę po­
ziomu między poszczególny­
mi zrzeszeniami i stworzyć 
podstawię oceny pracy pio­
nów słabszych, wprowadza 
się dwojaki system punkta­
cji. W konkurencjach indy­
widualnych według ogólnie 
przyjętej punktacji: za I 
miejsce liczy się 7 punktów, 
za II — 5, III -  4, IV — 3,
V — 2, VI — 1.

Ciekawe zróżnicowanie na­
tomiast wprowadza się^w  
punktacji drużynowej.

W dyscyplinach, w któ­
rych pewne piony wystawią 
kilka drużyn, do punktacji 
drużynowej zaliczane będą 
tylko wyniki pierwszej repre 
zentacji danego pionu.

Regulamin II Ogólnopol­
skiej Spartakiady Sportowej 
daje pełny pogląd na zasięg 
i znaczenie tej wielkiej im ­
prezy. Będzie to rzeczywiście 
generalny przegląd podsta­
wowych dyscyplin naszego 
sportu, prawdziwa rewia o- 
siągnięć i dorobku kultury 
fizycznej. W ciągu 9 dni lip­
cowych rozegranych zostanie 
ogółem 131 konkurencji w 
różnych działach sportu, a

do walk o tytuły mistrzów 
Polski stanie potężna liczba 
reprezentantów  7 pionów, 
wyłonionych w toku elimi­
nacji, obejmujących wszyst­
kie organizacje sportowe.

Obecnie czas rozpocząć 
przygotowania do walki o u- 
zyskanie prawa startu  na 
spartakiadzie, o zdobycie ty­
tułu reprezentantów  zrzesze­
nia. Niezadługo koła prze­
prowadzać będą elirńinacje 
pierwszego szczebla. Potem 
przyjdą mistrzostwa zrze­
szeń, a następnie w oparciu 
o ich wyniki zestawione zo­
staną składy zespołów na 
spartakiadę.

Uwaga urzeslnicy konkursuna znaczek i plakietę
Motorowych Dni Wybrzeża

Wobec licznych zapytań w 
sprawie ogłoszonego konkur 
su w „Głosie Wybrzeża“ z 
dnia 8 marca, na afisze, 
znaczek, plakietę Motoro­
wych Dni Wybrzeża, poda­
jemy:

KONKURS NA 
ZNACZEK PAMIĄTKOWA 

GRAND-PRIX POLSKI 
W arunki konkursu:
a) P rojekt powinien być 

zaopatrzony w tekst „Grand- 
P rix  Polski“ Gdańsk 1454 — 
1954“,

b) projekt powinien być 
wykonany w dwóch w arian­
tach na emalię i sztancę,

c) projekt powinien zawie­
rać elementy imprezy moto- - 
cyklowej oraz nawiązywać 
graficznie do elementów 
Gdańska,

d) za najlepsze prace kon­
kursowe przyznane zostaną 
następuiace nagrody: I. 3.000 
zł, IL 2.000 zł, III. 1.000 zł.

KONKURS NA PLA­
KIETKĘ PAMIĄTKOWĄ 

OGÓLNOPOLSKIEGO 
ZJAZDU MOTOROWO-TU 

RYSTYCZNEGO DO 
GDAŃSKA 

W arunki konkursu: 
a) P lakietka winna być za­

opatrzona w t.ekst.: „Ogólno

polski Zjazd Gwiaździsty 
Gdańsk 1454 — 1954“,

b) projekt powinien być 
wykonany w wymiarach ma­
ksimum 12 X 12 cm,

c) projekt powinien zawie­
rać elementy imprezy moto­
rowej oraz nawiązywać gra­
ficznie do elementów Gdań­
ska,

d) za najlepsze prace kon­
kursowe przyznane zostaną 
następujące nagrody: I 3.000 
zł, II. 2.000 zł, III. 1000 zł,

TERMIN NADSYŁANIA 
PRAC KONKURSOWYCH 
PRZEDŁUŻA SIĘ DO DNIA 
31 MARCA 1954 B

W niedzielę na boiskach 1 
stadionach województwa 
gdańskiego rozegrany zosta­
nie II rzut rozgrywek piłkar 
skich klasy A, B i C. Prog­
ram  rozgrywek przedstawia 
się następująco (gospodarze 
na I miejscu):

KLASA A:
Spójnia Kościerzyna — 

Spójnia Gdynia godz. 15, 
Spójnia Gościcino — Spój­
nia Starogard godz. 15, Spój 
nia Tczew — Kolejarz Lę­
bork godz. 15, AZS Gdańsk 
— CSP S tart Gdańsk godz. 
10 (boisko Budowlanych), 
Ogniwo Sopot — Kolejarz 
Tczew godz. 15. Budowlani
I B pauzują.

KLASA B GRUPA I
Kolejarz Gdynia RMO — 

Kolejarz Elbląg (boisko Stali) 
godz. 15, Kolejarz Puck — 
Kolejarz II Arka godz. 15.30, 
Gwardia II Gdańsk — Gwar 
dia Lębork godz. 15, Spójni® 
Wrzeszcz — Stal II Gdańsk, 
Sopot godz. 11, Budowlani 
Elbląg — Budowlani Gdynia 
godz. 15.

GRUPA II:
Budowlani II Gdańsk — 

Spójnia Malbork godz. 14, 
Unia Pelplin — Stal Tczew 
godz. 15. LZS Ryjewo — 
W łókniarz Elbląg godz. 15, 
W łókniarz Starogard — 
Spójnia Orunia godz. 15. Ko­
lejarz II Gdańsk — Ogniwo 
Kwidzyn, Sopot (boisko 
Kolejarza) godz. 15 Unia 
Starogard pauzuje.

KLASA C GRUPA I:
S tart II Oliwa — Gwardia

II Gdańsk godz. 15, Kole­
jarz Morski — Ogniwo Oło- 
wianka, Nowy Port godz. 15, 
Kolejarz PRC — AZS II So­
pot (boisko Przeróbka) godz. 
15, Spójnia Sopot — S tart ' 
Gdańsk Sopot godz. 10.

GRUPA II:
Kolejarz Ostrów — SCP 

S tart II Letniewo godz. 15, 
Ogniwo II Sopot — Budow­
lani GPZB godz. 13, Budow­
lani _ 135 — Gwardia IV 
Gdańsk, Nowy Port godz. 12, 

i Stal II — S tart Oliwa 
1 godz. 13.

Koncert najpiękniejszych walców

NA SZEROKIE WODY
Kilka dni po powrocie naszej ekipy z 

Estonii wybuchła wojna. Z nią — na długich 
i ciężkich 5 la t skończył się dla Polaków 
sport motorowy, k tóry  tak bardzo rozen­
tuzjazmował mnie w poprzednim okresie. 
Całą okupację pracowałem w w arsztatach 
motocyklowych, początkowo jako mechanik, 
później na hamowni silników. Zdobyte wów­
czas umiejętności techniczne mogłem wyko­
rzystać dopiero wówczas, gdy Arm ia Radziec 
ka, gromiąc faszystów, umożliwiła 1 mnie pow 
rót na Wybrzeże.

Pierwszą czynnością po jak im .tak im  osied 
leniu się było naturaln ie zdobycie moto­
cykla. Zacząłem od NSU 250, dobrze przygo­
towanej, niezbyt wprawdzie szybkiej, lecz 
bardzo zrywnej maszynie. Wkrótce rozpoczę­
ły się starty , przygotowanie maszyn, powoli 
w zrastała gorączka wyścigowa.

Mój nowy wielki sezon motorowy — Jak 
nazywam lata rozwoju sportu w Polsce Ludo- 
wej — zacząłem w 1946 roku od wywalczenia 
m istrzostwa wyścigowego w klasie' 250. S tar­
towałem wówczas w barw ach KS „Gryf" w 
W ejherowie którego sekcja motorowa, mimo 
braku funduszów rozwijała się pomyślnie. 
Sportowo nastawieni mieszkańcy Wejherowa 
w każdą niedzielę wieczór siedzieli przy apa­
ratach radiowych, śledząc wyniki ' wyścigów 
motocyklowych.

W pierwszych latach powojennych niejed­
nokrotnie^ występowały fakty njesportowego 
zachowania się zawodników. Dziedzictwa 
atm osfery dawnego sportu nie tak  łatwo moż­
na było się pozbyć. W 1946 r. byłem świad­
kiem takiej sceny na małym prowincjonalnym 
wyścigu:

Ze startu  ruszyło 6 maszyn małego litra - 
zu, po szutrowej nawierzchni pierwszego od­

cinka drogi podchodząc do ostrego zakrętu, 
również pokrytego szutrem. W czasie hamo­
wania spod kół motocykli zaczął unosić się 
niesamowity kurz, który zasłonił pole widze­
nia tak  dalece, że zawodnicy stali się niewi­
doczni. Gdy powoli rozwiały się obłoki kurzu 
— zobaczyliśmy obraz niecodzienny. Na za­
kręcie leżało 6 motocykli, a kierowcy zajęci 
byli zaciekłą walką wręcz, chuligańską b ija­
tyką, której powodów niesposób było na ra ­
zie ustalić. Później dopiero okazało się, że bój­
ka nastąpiła w wyniku zderzenia się kierow­
ców na wirażu, gdzie wszyscy zawodnicy roz­
stali się z motorami. Każdy z kierowców uwa­
żał, że przyczyną jego upadku był ten drugi. 
Od grubiańskich wymysłów niedaleka była 
droga do bijatyki.

Chociaż wypadek był do pewnego stopnia 
zabawmy, stał się sygnałem wskazującym na 
konieczność ujęcia w ram y organizacyjne 
wszystkich zawodników, by drogą szkolenia i 
wychowywania podnieść ich poziom nie tylko 
sportowy, ale i moralny.

.W 1947 r. zmieniłem barw y klubowe, wstę­
pując do warszawskiego Polskiego Klubu Mo­
torowego, dzisiejszego „Ogniwa“. Miałem w te­
dy do dyspozycji wyścigowego „Nortona“ 500, 
model roku 1939. Dla tej maszyny nie było 
w owym czasie — oprócz DKW Mielocha — 
żadnej konkurencji, nic też dziwnego, że wy­
grywałem wszystkie wyścigi. Ale- praw dę 
mówiąc brak  konkurencji w płynął na mnie 
niekorzystnie i uniemożliwił podnoszenie umte- 
iętności jeździeckich, mimo że w 1947 i 1948 r. 
startu jąc w klasach 500 i 250 zdobyłem w tych 
dwóch konkurencjach mistrzostwo.

Żaden z wyścigów nie dał mi jednak tyle 
emocji i doświadczenia, jak  pam iętna „Sześcio- 
dniówka“ w 1947 r.

Na miesiąc przed nią zostały sprowadzone 
do kraju  pierwsze w Polsce „Jaw y“ 250. Było 
ich sześć. O tym, który z kierowców repre­
zentować będzie Polskę na „Sześciodniówce“ 
zadecydować miały wyniki Raidu Tatrzańskie­
go, rozgrywanego przy współudziale zawodni­
ków czechosłowackich. Tak więc na 6 „Ja­
wach“ w ystartowali: Brun, Jankowski, Mar­
kowski, Żymirski, W ikaryjczyk i ja.

Zwycięstwo w Raidzie Tatrzańskim  przy­
szło mi z wielkim trudem. Kilka dni przed­
tem skaleczyłem się w palec, a mycie rąk ety 
lizowaną benzyną wywołało zaburzenie. Jecha 
łem więc przez cały czas z gorączką dochodzą' 
cą nieraz do 39 stopni. W dzień skręcałem się z 
bólu, w nocy leżałem w szpitalu biorąc 
serię zastrzyków penicyliny. Spuchnięty palec 
cały czas bolał niemiłosiernie. Uparłem się 
jednak wytrwać do końca Raidu, by nie stra­
cić szans na wyjazd do Czechosłowacji.
• D. c. n.

E l

Jerzy Dąbrowski na trasie Szcściodniówki 1947 
w Czechosłowacji

Halina Mickiewiczówna — 
opran, Władysław Kędra — 

fortepian i Nellj Bogacka —
akompaniament, wystąpią w 
najbliższa sobotę, niedzielę i 
poniedziałek w koncercie naj 
piękniejszych walców, orga­
nizowanym przez „Artos“.

r E A 1 R v
T e a tr  W ie ik i w G d a ń sk u  — 

„ Z w a d y  m iło s n e “ , godz. 19. 
T e a tr  D ra m a ty c zn y  w G d y n i — 

K o n c e r t  sy m fo n ic z n y  P F B  
godz. 19.30.

T e a tr  K a m e ra ln y  w  S opocie  —
„D o m  la lk i" ,  godz. 19.

K I N  A
G D A Ń SK : „ L e n in g ra d "  —

„ N ęd z n ic y " , I I  se r ia , o d  la t  14, 
godz. 16, 18, 20, „ B a jk a "  we
W rzeszczu — „ K o to w sk i" , od  
U t 18, godz. 16, 18, 20, „Z 1 M - 
o w ie c"  w e W rzeszczu  — „ S t r a t  
n ica  w g ó ra c h " , od  la t  12, godz. 
di. 18, 20, „1 M a ja "  w  N ow ym  
P o rc ie  — „D o m ek  z k a r t " ,  od 
la t 12, godz. 17, 19, „ D e lf in "  w 
O liw ie  — „ P rz y g o d a  n a  M arien ­
s z ta c ie " , od  U t 12, godz. 16. 18, 
20

G D Y N IA : „A tlantic**— „ Z a g u ­
b io n e  m e lo d ie " , od  la t  14, godz. 
15.30, 17.30, 19.30, „ G o p la n a "  — 
„M ałżeń stw o  a k to r k i" ,  od  la t 
14, godz. 16, 18, 20, „ W a r­
sza w a "  — „ P u s te ln ia  P a r -  
m e ń sk a " , I I  s e r ia ,  o d  la t  18, 
godz. 16, 18, 20, „ F a la "  n a  G ra - 
b ó w k u  — „ N ie ro z łąc z n i p rz y ja ­
c ie le " . od  la t  7, godz. 17.30, 19.30, 
„ P ro m ie ń "  w  C h y lo n i — „N a­
dz ie i za d w a  g ro s z e " , od  la t 18, 
godz. 17, 19, „ N e p tu n “  w O rło ­
w ie  — „ L u b o w  J a r o w a ja “ , 1 se ­
ria , od  la t  14, godz. 17, 19

SO P O T : „ P o lo n ia "  -  „R zym , 
g odzina  11“ , o d  la t  18, godz. 16, 
18, 20, „ B a ł ty k "  — „ S tra ż n ic a  w 
g ó ra c h " , o d  la t  12, godz. 15.30, 
18. 20.30.

R A D I O

Koncerty odbędą się: w 
Gdańsku 27 bm., o godz. 17, 
w sali T eatru Wielkiego, w 
Gdyni -  *w niedzielę 28 bm„ o 
godz. 11 i poniedziałek 29 
bm., o godz. 19.30, w sali 
teatru  Wybrzeże.

Artyści wykonają najpięk 
niejsze walce kompozyto­
rów: Arditti. Chopina, Gou­
noda. Grothe, Liszta, Pucci­
niego, Straussa, Webera.

Pr-edsprzedaż biletów pro­
wadzi „Orbis“.

Ważniejsze audycje 
n a  c z w a r te k , d n ia  25 bm .

12,15 — R ad z ie c k a  m u z y k a  lu ­
dow a, 12,45 — A u d y c ja  d la  w si. 
13,40 — U tw o ry  s k rz y p co w e .
14,10 — D la k la s  I s łu ch . 14,30’ — 

D la  k la s  V—V II, 15,00 — P o p y : 
S u ita  w sch o d n ia . 15.10 — „N asze  
je s t  j u t r o “ frag m . pow . 16,00 — 
P o g a d a n k a : „ S ło n eczn i p o ś re d n i 
e y " . 18,30 — O d p o w ied z i F a li 49. 
19,30 — M u zy k a  1 a k tu a ln o ś c i.  
20,00 — „D la  k ażd eg o  coś m iłe ­
g o " , 21,32 — „S ło w n ic z ek  m u ­
zy cz n y " . 22,00 — „ O p o w iad a n ie  
o p ie rw s z e j m iło śc i"  23,05 —
R o m a n ty cz n a  n ie m ie c k a  m u z y k a  
op ero w a .

P ro g ra m  lo k a ln y . 16,50 — „ P rz y  
m u zy ce  o s p o rc ie " . 17,15 — G a­
w ęda  o p o lsk ie j szk o le  w  G d a ń ­
sku  — S t. K ry ń s k ie j .  17,25 — A- 
m a to rs k ie  z e sp o ły  ś w ie tl ico w e . 
17,50 — A ud  m o rsk a  ze  Szcze­
c in a  18,00 — C .P W , 18,10 — R ep .

c y k lu  „T a m , g d z ie  p o w sta ją  
s ta tk i" .

Seminariumdla wykładowców
Wojewódzki Ośrodek 

Szkolenia Partyjnego przy 
KW PZPR zawiadamia, że 
w dniu 26 bm., o godz. 8,30 
w sali KM PZPR w Gdań 
sku. odbędzie się sem ina­
rium  dla wykładowców 
szkół politycznych naszego 
m iasta na tem at „ZSRR 
kraj zwycięskiego socja­
lizmu“, cześć II, zajęcie 
1 i 2.
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KRONIKA DMiA
Irena Dubiska 

i Halina Latoszewska 
w ystąpią w koncercie 

symfonicznym
Dziś  o gudz . 19,30 w  G d y n i  o raz  

w p ią te k  26 bm. w  G d a ń s k u  o d ­
będzie  sio k o n c e i t  s y m f o n ic z n y  
p od  d y r e k c j ą  T a d e u sz a  \viiCL.a- 
ka  J a k o  so l is tk i  w y s t ą p ią  I r e n a  
Dwbiska  z I k o n c e r t e m  s k r z y p ­
c o w y m  S z y m a n o w s k ie g o  o raz  
H a l in a  L a to s z ew s k a ,  k tó ra  w y ­
k o n a  ,,P ie ś n i  j a p o ń s k i e “ M ak la -  
k ie  wieża.  P o n a d to  u s ły sz y m y  
u w e r t u r ę  do  o p e r y  . .M ar ia“ i 
p o e m a t  s y m fo n ic z n y  . .G r u n ­
w a l d “ M ak la k ie w ic za .

W itraż i jego technika
W M u z e u m  P o m o r s k i m  w  

G d a ń s k u  zosta ła  o t w a r t a  w y s t a ­
wa w i t r a ż u ,  u k a z u j ą c a  ró w n o ­
cze śn ie  t e c h n ik ę  j e g o  p o w s t a ­
nia.

Na w y s t a w ie  z g ro m a d z o n o  k i l ­
k a d z i e s ią t  c e n n y c h  p o c h o d z ą ­
cych  z X IV  w. o r y g in a ln y c h  
g o ty c k ic h  w i t r a ż y  z z am k u  m a i  
■"'orskiego o raz  z P o m o r s k ie g o  
C h e łm a  i T o ru n ia .  C ie k aw e  są 
ró w n ie ż  e k s p o n a ty  p o k a z u j ą c e  
g d a ń s k ie  m a l a r s tw o  na  szk le  z 
X V II  w.  B a r w n e  r e p r o d u k c j e  
r e p r e z e n t u j ą  n a jp i ę k n ie j s z e  w i ­
t r a ż e  f r a n c u s k ie ,  s zw a jc a r s k ie ,  
n ie m ie c k ie  i p o lsk ie  z epok i  g o ­
ty c k ie j  i r o m a ń s k ie j .
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